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wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

Rcd*ktor naczelny
D r . A L E K S  A  N D E R  T O O E Ł .

Biura re d a k o y l: ul. Sykstnska L 40, I. piętro 
otwarte od godz, 10 rano do godz. 1 w południe. 
Biura adm iu latraoy i: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie

czorem bez przerwy.
Fraedpłata  na „G azetę N arodow ą" - / n o s i

w« Lwowie: n» prow incji: ł i  gramleę:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. BO h.
kwartalnie 8  7 „ 50 „ 10  kor. BO h.
półrooznie 13 „ 16 „ — „ 23 „ -  „

Za zmianę adresu dopłaoa się 40 hal.
Wraz z „T ygodn ik iem  m ód 1 p o w l» io lJ lnb 
toż z warszawskim tygodnikiem „Z ia rn o- i IB 

tomami rocznie pramil: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

,  na prowincji 9 „ 90  „
We Lwowie aa odn zenie do domu dopłaca 

się 40 haL miesięcznie

Nowy gwałt na Polakach.
Berlin. Wczoraj przedpołudniem w Białej 

•ali odbyło się uroczyste otwarcie sejmu pru
skiego.

Prezydent ministrów ks. Bulów odczytał 
m o w ę  t r o n o w ą ,  a prezes izby wzniósł 
Okrzyk na cześć cesarza, k t ó r e g o  P o l a c y  
n i e p o w t ó r z y l i .

M o w a  t r o n o w a ,  podnosi, że sytua- 
cya finansów państwowych w ubiegłym roku 
przedstawia się mniej korzystnie. Nadwyżka z 
1908 me wystarcza na pokrycie funduszu dyspo
zycyjnego, zwiększonych wydatków zarządu kole
jowego, na konieczne budowle i inwestycje w 
sumie 80,000.000 marek. W bieżącym roku ist
nieje deficyt z powodu zwiększonych wydatków 
zarządu kolejowego. Mowa tronowa wymieniła 
przedłożenia rządowe, wniesione do sejmu, mię
dzy niemi przedłożenie w sprawie podwyższenia 
płac urzędniczych i p r z e d ł o ż e n i e  a n l i -  
p o l s k i e .  Co do ostatniego, mowa tronowa 
powiada: „Jak rozwój wypadków i stosunki w
prowincyach wschodnich monarchii wskazują 
dotychczasowe ustawodawcze prawa rządu nie 
wystarczają do skutecznej ochrony i podtrzyma
nia ludności niemieckiej w tych częściach kraju. 
Rząd więc zmuszony jest do zażądania rozsze
rzenia tych pełnomocnictw14.

Wywłaszczenie Polaków.
Przedłożony wczoraj sejmowi pruskiemu 

projekt ustawy „o  z a r z ą d z e n i a c h  w 
t e l u  w z m o c n i e n i a  n i e m c z y z n y  
w p r o w i n c y a c h  P r u s y  z a c h o 
d n i e  i P o z n a  ó “ , zawiera następujące po
stanowienia :

W art. I powiedziano: Ustawa o popiera 
niu osadnictwa niemieckiego w Prusach Zacho
dnich i w Poznaóskiem z 26 kwietnia 1886, w 
brzmieniu, jakie otrzymała ona ustawami z 20 
kwietnia 1898 i 1 lipca 1902, zmienia się jak 
następuje : Fundusz, który w § 1 dano do dy- 
spozycyi rządowi, podwyższa się o 360 m ilio 
nów marek, a w § l w  ustępie 1 nr. 1 po sło
wach .drogą kupna14 wstawia się słowa „lub 
też przez wywłaszczenie".

W  ustępie 1 nr. 2 zamiast słowa „zaku
pione* wstawia się wyraz „nabyte14.

W  ustępie 2 słowa „drogą kupna* skre
śla się.

Po § 7 wstawia się § 7a: „Rządowi daje 
się do dyspozycyl fundusz 50 milionów ma
rek na zatrzymywanie większych dóbr, z tem 
przeznaczeniem, aby je w całości sprzedawano 
jako włości rentowe za całkowitem odszkodowa
niem skarbu państwa".

§ 13. Przy nabywaniu gruntów d r o g ą  
w y w ł a s z c z e n i  a obowiązują następujące 
postanowienia.

§ 14. Prawo w y w ł a s z c z e n i a  n a  
d a j e  p a ń s t w u  r o z p o r z ą d z e n i e  
k r ó l e w s k i e  dla pewnych, miejscowo za 
graniczonych obszarów. W rozporządzeniu ma 
być oznaczony czas, w przeciągu którego z prawa 
tego ma się zrobić użytek.

§ 15. Granice obszaru, dla którego ma być 
przyznane prawo wywłaszczenia, oznacza korni- 
sya kolonizacyjna, ustanowiona w myśl f  12, 
Uchwała tej komisyi ma być przedłożona radzie 
przybocznej, która będzie utworzona dla każdej 
z owych dwu prowincyj, a składać się będzie z 
5 mężów zaufania.

§ 16. Członków rady przybocznej, oraz ich 
zastępców, wybiera na I lata wydział prowin- 
cyonalny. Wybrani pozostają czynni aż do roz
poczęcia działalności przez nowowybranych. 
Obieralnym jest każdy własnowolny obywatel 
państwa niemieckiego, który przekroczył 30 rok 
życia, posiada obywatelskie prawa honorowe i co 
najmniej od roku należy do danej prowincyi 
przez posiadanie w mej gruntów lub zamieszki
wanie w jej obrębie.

3

Historya wesoła.

(Ciąg dalszy).
— A coście odpowiedzieli panu Deyner ?
Pan tiernopp, który nie był przyzwyczajony

aby go uroczyście traktowano, wpadł zaraz 
w jej ton.

— Co, chciałabyś go?
— Naturalnie, że tak.
— Kochacie się?
— Od dawna, papo — odpowiedziała Li- 

zeta, śmiejąc się; zerwała się z krzesła i zaczęła 
ojca pieścić, kręcąc mu wąsy i ciągnąć go za 
włosy, Oboje zaczęli się śmiać i jak pierwej 
znikł uroczysty nastrój, tak teraz znikła powaga 
chwili.

Tylko pani tiernoppowa zachowała powagę. 
Gdy pieszczoty córki z ojcem nie kończyły się, 
rzekła:

— Auguście, nie umiesz nigdy utrzymać się 
na stanowisku. Czy to my mówimy z naszą cór
ką, czy ona mówi z nami ?

Pan Gernopp spokorniał, odsunął od siebie 
Lizetę, która teraz musiała tłumaczyć się przed 
matką, jak mogła, jako dobrze wychowana pan

§ 17. Przewodniczący komisyi kolonizacyj- 
nej oznacza grunt, który na podstawie udzielo
nego prawa wywłaszczenia ma być nabyty. 
Uchwała ta ma być podana do wiadomości wła
ściciela owego gruntu przez doręczenie, zresztą 
ma być ogłoszona w gazecie urzędowej.

| 18, Przeciw postanowieniu przewodniczącegó 
komisyi kolonizacyjnej może właściciel, oraz 
każdy, któremu przysługuje pewne prawo do 
danego gruntu, wnieść protest. Rozstrzygają 
sprawę ministrowie rolnictwa, spraw wewnętrz
nych i skarbu.

§ 19. W y w ł a s z c z e n i e  odnosi się 
do przynależności gruntu, jeżeli nie ułożono 
inaczej. Prawa, tkwiące na gruncie, mają być z 
wywłaszczenia wyjęte, jeżeli rząd tak zapropo
nuje. Wobec dzierżawcy lub najemcy gruntu, 
państwo ma p.awo wejśó w miejsce wydzierża
wiającego Iud  wynajmującego w stosunek kontrak
towy. Jeżeli państwo robi użytek z tego prawa, 
to postanowienia, obowiązujące na wypadek 
dobrowolnej sprzedaży, mają odpowiednie zastó- 
sowanie.

§ 2 0 . W y w ł a s z c z e n i e  n a s t ę p u 
j e  z a  z u p e ł n e m  o d s z k o d o w a n i e m  
p i e n i ę ż n e  m.

§ 22. Wywłaszczenia orzeka na wniosek 
przewodniczącego komisyi kolonizacyjnej wy
dział powiatowy, jeżeli stawiony będzie dowód, 
że umówiona lub oznaczona suma odszkodowa
nia została prawnie zapłacona lub złożona.

Artykuł II. Artykuł 2 ustawy o zarządze
niach w celu w z m o c n i e n i a  n i e m c z y -  
z n y w  P r u s a c h  z a c h o d n i c h  i w P o- 
z n a ń s k i e m  z dnia 1 lipca 1902 zmienia się 
jak następuje:

Nr. 1. Fundusz, dany w § 1 rządowi do dy 
spozycyi, podwyższa się o 50 mil. marek.

Nr. 2. § 1 otrzymuje następujący dodatek: 
Dochody powrotne („Rfickeinahmen") wpływają 
znowu na rzecz funduszu.

Nr. 3. § 2 znosi się.
Art. III zawiera postanowienie o przygoto

waniu sum, potrzebnych wedle art. I 1 i 3 i we
dle art. II nr. 1.

Jak BUlow motywował wywłaszczenie
Bulo w zabrawszy głos celem motywowania 

powyższych przedłożeń wywodził, że rząd w spra
wie sposobu podtrzymania niemiecczyzny w Pru- 
siech zachodnich i w Poznaóskiem jest zdecydo
wany p r o w a d z i ć  d a l e j  p o l i t y k ę  
B i s m a r k a. Prezydent ministrów oświadczył, 
że już w ubiegłym roku przedstawił swój system 
polityki antipolgkiej. Polega on na tem, ażeby 
podnieść ekonomicznie żywioł niemiecki i urzęd 
nikom w prowincyach wschodnich uczynić życie 
przyjemniejsze. Komisya kolonizacyjna może osad
nictwo niemieckie silnie popierać. Od roku 1902 
wzrasta ono ciągle, a w ostatnich sześciu latach 
osadzono około 9000 rodzin. Przy obecnem 
przedłożeniu, przedstawionem w izbie, rząd nie- 
tylko zamierza stworzyć możność dalszego pro 
wadzenia kolonizacyi, ale będzie miał sposobność 
przedstawić konieczność dalszych zarządzeń eko 
nomicznych i ustawowych. Sądzi, że to, co zo 
stało stworzone, uzyska powszechne uznanie ja
ko wielkie dzieło kultury (?!) Mówca więc spo
dziewa się, że wobec przedłożenia ugodowego 
ustaną wszelkie niepotrzebne polemiki.

Następnie powtórzył Btllow cyfry z r. 1902; 
odnoszą się one do wzrostu ludności niemieckiej 
i polskiej. Podnosił, że te cyfry obecnie są już 
trafne, ponieważ silna mnożność Polaków na 
niekorzyść Niemców ustała. Wzrost niemiecczyzny 
w miastach we wschodnich prowincyach jest je
szcze trudniejszy niż na wsi. Ale takie zmniej
szanie się liczby rękodzielników w miastach po
woli ustaje.

Mówca poruszył następnie stronę ekonomi
czną podniesienia niemczyzny i sprawę oddłuże
nia własności ziemskiej. Mimo dotychczasowych 
wielkich powodzeń, ostatecznego sukcesu jeszcze 
nie osiągnięto, a mówca sądzi, że gdyby rząd 
zaniechał dotychczasowej swojej polityki w pro 
wincyach wschodnich, stanąłby w sprzeczności

na, powiedzieć, że kocha porucznika od dawna.
Teraz wyszło na jaw, że Lizeta od dawna 

już, chociaż tylko z daleka uwielbiała młodego 
oficera. Nie znała go jeszcze, ale miała sposo 
bność widywać go na ćwiczeniach polayeb, które 
on często odbywał ze swoim szwadronem na 
drodze aebenbacbskiej w pobliżu ich dworu. Po
znała go dopiero przed czternastu dniami na fe
stynie, urządzonym przez korpns oficerów z gar
nizonu w Sebenbach z powodu jakiejś rocznicy i 
wtedy padło między nimi stanowcze słowo.

— Gzy on ci powiedział, że tu przybę
dzie? — zapytała matka surowo.

— Naturalnie — odpowiedziała Lizeta, nie
co stropiona — gdyż inaczej nie wiedziałabym.

Pani Gemoppowa spojrzał* porozumie
wawczo na swego męża.

— Auguście, przyznaj teraz, czy pani Kohl- 
stein nie miała słuszności.

Ale pan Gernopp mimo piorunujących spoj
rzeń swej małżonki zaczął się śmiać, wziął Li
zetę za rękę i rzekł:

—  Jak on ci to powiedział, moje dziecko?
-— Bardzo ładnie — zapewniała Lizeta.
Więc już i pani Gemoppowa zaczęła się

wzruszać, a pan Gernopp badał dalej swoją 
córkę :

— No, ale powiedz, co on mówił ?
Lizeta przez chwilę namyślała się, nieco

się zarumieniła i rzekła zawstydzona.
— Nie potrafię tego tak dokładnie powie

dzieć, ale było to ładne i dobre.

do największej i nienajgorszej części narodu nie
mieckiego.

Ks. Billów omawiał dalej polskie spskulacye 
ziemskie i wykazywał, że w ostatnich latach z 
niemieckiej własności ziemskiej ubyło około 
100.000 hektarów.

Kanclerz oświadcza publicznie, że nie wie, jak 
możebnem jest na wschodzie podniesienie niem
czyzny bez wielkiej własności? Wysokie ceny 
ziemi, które musi płacić komisya kolonizacyjna, 
naturalnie czynią obecne zarządzenie koniecznem. 
Po tem wszystkiem, co powiedział, dla mówcy 
jest niewątpliwe, że komisya kolonizacyjna oprócz 
nabywania nowych obszarów, musi przynieść 
także korzyści narodowe. Dobrowolne sprzedaże 
już nie wystarczają, dlatego musi się p r i  y- 
s t ą p i ć  d o  s y s t e m u  w y w ł a s z c z a 
n i a  w interesie narodowym (glosy polskie: 
„To niesłychane!14) Myśl to nie nowa i jeżeli 
państwo może wywłaszczać grunta pod koleje 
żelazne, dtaczegoby nie mogło czynić tego sauie- 
go w celach narodowych, które są przecież o 
wiele wyższe? Takie Bismark zajmował to sta
nowisko.

Rząd zastanawiał się, czy uie użyć środka 
łagodniejszego, ale przyszedł do przekonania, że 
inną drogą nie dojdzie do pożądanego celu. 
Mówca z naciskiem podnosi, że tak daleko idą
cych zarządzeń nie można przeprowadzać bez o- 
sobnej ustawy Aby uniknąć szykan przy prze
prowadzeniu ustawy (śmiechy u Polaków), ko
misya wywłaszczająca będzie złożona z ludzi 
bezstronnych. Nie ze strony niemieckiej wycho
dzi zaczepka, gdyż właśnie Polacy prowadzą sy
stem rugowania, (Protesty u Polaków). Że rząd 
ze swojem przedłożeniem napotka w tej izbie na 
opór, to prezydent ministrów przewiduje Je
dnakże dopuściłby się zaniedbania największego 
swego obowiązku, wobec własnego instynktu sa
mozachowawczego, gdyby miał porzucić politykę 
kolonizaeyjną w chwili, gdy ją zaczyna wieńczyć 
powodzenie. Polacy poruszyli myśl, że przez 
małe koncesye możnaby doprowadzić do porozu
mienia pomiędzy Niemcami a Folakami. Pań
stwo pruskie jednak musiałoby w tym celu za
pomnieć o wszystkich naukach i historyi, albo
wiem zawsze źle na tem wychodziło, jeżeli oka
zywało Życzliwość dia narodu polskiego.

Stoimy silnie, kończył kanclerz, na stano
wisku Fryderyka Wielkiego, który natychmiast 
po uzyskaniu części kraju polskiego, zaczął silną 
kolonizacyę. Jeżeli żywioł niemiecki w prowin
cyach wschodnich będźia silcie ustalony, wów 
czas będzie czas o pomówieniu o łagodniejszych 
zarządzeniach. Ale aż do tej chwili daleka jest 
jeszcze droga. Dla rządu kwestya podtrzymania 
niemczyzny jest pierwszorzędną. Mówca więc 
zwraca się do izby z apelem, ażeby rządowi 
zgodnie w tej sprawie pomogła. (Sykanie u 
Polaków).

Po krótkiej dyskusji regulaminowej, posie
dzenie zamknięto; następne w piątek o 11 przed
południem; na p i e r w s z y m  p u n k c i e  po
rządku dziennego p r z e d ł o ż e n i a  a a t i -  
p o l s k i e .

Krzykliwa komedya.
Wiedeń, 26 listopada.

O przebiegu i doniosłości posiedzenia par
lamentarnego, o jego treści i poiitycinem znacze
niu, rodzi się w sprawozdawcy parlamentarnym 
trafność sądu właściwie dopiero w chwili, gdy 
zasiada do stolika. Wtedy gdy nie słyszy krzyku 
i nie widzi pięści nowoezesnych bohaterów par
lamentarnych, staje się sprawozdawca świadomy 
tego, ile w takiem sensacyjnem, jak dzisiejsze, 
posiedzeniu mieści się treści.

Otóż, żeby czytelników nie pozostawić dłu
żej w wątpliwości, o politycznej wartości i 
znaczeniu dzisiejszego posiedzenia, na którem

Fan Gernopp nie wiedział już, jak ma da
lej wypytywać, aby stwierdzić stopień zakocha
nia porucznika Deynera, a ponieważ nadtc jegc 
żona dawała mu znaki, aby milczał, przestać py
tać Lecz naraz Lizeta z rozjaśnionemi oczami 
rzekła :

— Papo, on powiedział, że wszystko dla 
mnie uczyni, że nawet, tak jak dotąd siedm lat 
jest oficerem, będzie jeszcze drugie siedm lat o 
mnie się dosługiwać, gdybyście wy powiedzieli: 
nie. Jak ten w biblii, mówił, a tylko imienia je
go nie wiedział, o tę, której imię także zapo
mniał. Czy to nie pięknie z jego strony.

Radość zajaśniała na twarzach rodziców, a 
pan Gernopp zawołał tryumfująco, jak gdyby już 
sprawę na właściwe tory popchnął:

— Emilio, rici 1
— Co mówisz, papo? — zapytała Lizeta, * 

rodzice obsypali ją pocałunkami.
II.

W środę przyjechał porucznik Deyner kon
no i zostai natychmiast wprowadzony do poko
ju pana Gernoppa. Młody oficer był wysokim, 
trochę może za szczupłym, ale pięknym mężczy
zną, z wąsikami zuchwale w górę zakręconemi.

Skoro wszedł i widział, że jest sam, roz
glądnął się wesoło po; pokoju i zaczął przypa
trywać się fotografiom, które stały na etażerce, 
ustawionej między oknami. Były to fotografie 
wyłącznie panien Gernop,równych, a tylko była 
jedna, większych rozmiarów fotografia pani Ger- 
noppowej z czasów, kiedy jeszcze nie nosiła pe

nowo mianowany minister dla Galieyi izbie się 
przedstawił, powiemy z góry: trochę, a raczej 
stosunkowo dużo wrzasku, wiele bardzo wiele 
fałszywego patosu, a obok tego parę ulicznych 
żartów, po za tem — der graue Alltag naszych 
opłakanych stosunków parlamentarnych i polity
cznych. Również z góry podnieść należy, że pod
czas całej piekielnej awantury minister Abraha- 
mowicz, bez żadnej sztucznej pozy, potrafił za
chować tyie powagi, taki spokój i taką godność, 
że krzykacze wszechniemieccy Malik, Iro i inni 
odegrab rolę politowania godną.

Po godzinie dziesiątej, posłów mało jeszcze 
było w izbie, wszedł baron Beck, a tuż za nim 
minister Abrahamowicz. W tej samej chwili z 
lewej strony izby odezwał się dyszkant posła 
Ira „Hinaus Abrahamowicz14, a po prawej stro 
nie poseł Breiter rozwinął ad hoc sporządzony 
afisz, przedstawiający ministra Abrahamowicza w 
mundurze polieyanta. Hałas się wzmagał, lecz 
głownie ze strony radykalistów niemieckich. Ru- 
sini w tym wrzasku udziału nie brali, a ławy 
zajmowane przez ludowców polskich próżne. 
Zdawało się nawet, że i socjaliści zacho
wują się zupełnie biernie, gdyż prawie ża
dnego socyalistycznego posła w izbie nie było.

Dopiero wzrastający wrzask zwabił ich do 
izby, a wtedy poseł Freundlicb, który ma tak 
przyjemne nazwisko, a należy do najprzykrzej- 
szych i najbardziej natrętnych i natręctwem ża- 
kowskiem denerwujących krzykaczy, pohamować 
się nie mógł i wrzeszczał, że aż ochrypł zupeł
nie. Członkowie Koła polskiego ławą stanęli 
przed ministrem Abrahamowiczem i hucznymi o- 
klaskami przywitali demonstracyjnie nowego mi
nistra a byłego swego prezesa.

Wśród tej wrzawy wstał pierwszy poseł 
Romańczuk i odczytał oświadczenie z prote
stem z powodu nominacyi ministra Abrahamo
wicza.

Po nim podniósł się poseł syonistyczny 
Stand, aby w imieniu swojej grupy zaprotesto
wać przeciw temu, że cesarz ministrem zamiano
wał polityka „nie reprezentującego większości 
kraju*. Nie wiemy, gdzie poseł Stand wyczylsł 
prawnopaństwową tezę, że cesarz wykonując 
prawo nominacyi członków rady korony, ma obo
wiązek oglądania się na to, czy osobistość doty
cząca reprezentuje „większość44 ludności lub 
stronnictw politycznych jakiegoś kraju. To atoli 
jest pewnem, że gdy poseł Staud „cudem14 w 
izbie poselsKiej się znalazł i z pewnością nie jest 
reprezentantem większości tej ludności, jakiej 
rzekomym jest rzecznikiem w parlamencie, po- 
w;nien był jako poseł na tyle mieć samodzielne
go sądt i politycznego zmysłu, żeby wiedzieć, iż 
złą usługę oddaje nawet reprezentowanej przez 
niego mniejszości owej ludności, gdy się dziś 
zrzeszył z „protestantami44 przeciw nominacyi Abra- 
hamowicza. Jeżeli p. Stand i towarzysze wstają, 
gdy Rusini stojąc śpiewają, wtedy ośmieszs. się 
wprawdzie, lecz nikomu nie szkodz.. Jeżeli zaś 
zacznie protestować przeciw wszystkiemu, prze 
ciw czemu protestuje Romańczuk, wtedy szkodzi 
tym, których bronić wyborcom obiecał.

Z kolei protestowali mniej lub więcej 
szorstko posłowie dr. Diamand, Jager, Malik i ks. 
Dawydiab. Oracye trwały przeszło pół godziny. 
Dotkliwa i niepotrzebna strata czasu. W obecnej 
izbie codziennie dużo wkrada się niewłaściwości 
skutkiem coraz liberalniejszej interpretacyi regu
laminu. Teraa do zwykłych sposobów marnowa-

ruki. Fotografie córek były z lat rozmaitych, po 
cząwszy od niemowlęctwa aż do ostatnich czasów.

Porucznik Deyner przypatrywał się przede- 
wszy8tkiem Liżecie, która na swoich dwóch o- 
statnich fotografiach ślicznie wyglądała. Ostro
żnie rozejrzał się poza siebie, a potem, wziął je 
dną fotografię, prawdopodobnie, aby bliżej kię jej 
przypatrzeć, gdy w tej chwili wszedł pan Gernopp. 
Nie miał na sobie kurtki myśliwskiej, w której 
zazwyczaj około gospodarstwa chodził, ale wy
stroił się w czarny surdut.

Młody oficer postawił fotografię napowrót 
na miejsce, lekko się skłonił i rzekł:

— Panie Gernopp, przepraszam, że rusza
łem na etażerce, ale ponieważ dotąd nie mam 
jeszcze fotografii pańskiej córki, chciałem przy
najmniej dokładnie się jej przypatrzeć.

To „dotąd44 i „tymczasem14 brzmiało tak 
pewnie siebie, jak gdyby w najbliiszych pięciu 
minutach bez żadnej już wątpliwości miał otrzy
mać jedną fotografię. Uderzyło to nawet pana 
Gernopc tak, że zamiast przygotowanej mowy, 
rzekł oarazu wbrew swemu zamiarowi:

— Chociaż mi bardzo przykro, szanowny 
panie, me wiem, czy tak prędko jedną z tych fo ■ 
tografij otrzymasz.

Deyner uśmiechnął się tylko, jak gdyby ko
szyk nie mógł mu grozić.

— Pan jeateś tak dobrym, panie Gernopp, 
że tę sprawę jakoś załatwisz.

W duchu pomyślał sobie Gernopp, że prze- 
oież stara Kohlstein ma słuszność, ale uie dał
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nia czasu, przybywa jeszcze zwyczaj wprowa
dzania jako prologu do dyskusyi: „deklaracji*
leaderów opozycyjnych.

Wśród tych deklaracyj odbiera* minister 
Abrahamowicz mnóstwo życzeń od szczerych i 
mniej szczerych przyjaciół. A gdy wstał z fotelu 
ministeryalnego i do ław polskich się zbliżył, zno
wu na chwilę podnieśli krzyk Niemcy. Zrobiło 
to wrażenie spóźnionego strzału podczas rewii 
wojskowej i popsuło znacznie afekt na zimno 0- 
mówionej i wyreżyserowanej subtelnie krzy- 
kackiej komedyi.

Po chwili widziałem posła Malika, który 
z arkuszem zapisanego papieru uwijał się po
między sprawozdawcami dzienników styryjskich. 
Ten dziwnego nabożeństwa Niemiec odpisał z 
protokołu stenograficznego pamiętnego posiedze
nia izby 2t listopada 1907 wszystkie ordynarne 
wyzwisza, jakich niemiecka opozycya, rozjuszona 
wtedy przeciw ówczesnemu prezydentowi Abra- 
hamowiczowi użyła. Wszystkie te kwiatki nie
mieckiego skarbca wyrazów powtórzył dziś p. 
Malik — „na pamiątkę* i prosił dziennikarzy, 
żeby i oni ani słówka w sprawozdaniach swoich 
nie uronili. Potomkowie p. Malika dowiedzą się 
zatem za jakie dziesięć lat, że ich sławetny re
prezentant w izbie poselskiej dnia 26 listopada 
1907 r. tak samo się odznaczył, jak już dziesięć 
lat temu, inni przed nim się odznaczyli.

Z dzisiejszego posiedzenia objektywni poli
tycy wynieśli przekonanie, że izba posłów po
trzebuje silnej ręki i świadomego celu umysłu, 
żeby się z bagna wydobyła i że dobrze się zlało, 
że br. B ek przedstawił cesarzowi p. Abrahamo
wicza do nominacyi na ministra. ( —i.)

„Dzień, poi.* omawiając wczorajszą demon- 
stracyę w izbie przeciw p. Abrahamowiczowi pi
sze: „Był to prawdziwy sabat czarownic, uroz
maicony koncertem obelg, fałszów i oszczerstw, 
w którym wzięli udział najznakomitsi soliści 
skandalu. Komendę objęli wszechmemcy, a prze- 
dewszystkiem p. Iro, który z miną i giestem 
klowna cyrkowego począł w ołać: „precz z A bra
hamowiczem" , a pp.: Romańczuk, ks. Dawydiak 
do spółki z pp.i Standem i Diamandem wypo
wiedzieli „imieniem kraju* swoje zastrzeżenia 
w obec nominacyi ministra dla Galieyi! Rzadko 
kiedy przeciwko Polakowi wystąpiło tak dobrane 
i godne siebie towarzystwo, jak w tym wypadku 
i nigdy jeszcze ministrowi polskiemu nie złożono 
m i m o w o l n i e  tak wielkiego hołdu, jak p. 
Abrahamowiczowi. Właśnie na tle tej „kompa- 
nijki44 fuska-niemiecko-syonistyczno międzynaro
dowej". na tie tej nienawiści, jaką ci ludzie ży
wią do wszystkiego co polskie, uwypukla się na
leżycie postać tego człowieka osiwiałego w pu
blicznej służbie, prawdziwego męża stanu, który 
samem nazwiskiem budzi bezsilny gniew naszych 
wrogów. Nam przypomina się w t«j chwili bar
dzo mądre przysłowie bułgarskie: „Nie rzuca
ulicznik kamieniem na wierzbę, jeno na janłoń, 
złotym okrytą owocem*...

„Słowu pol.“ telegrafują z Wiednia: „Zapo
wiedziane awantury przeciwko ministrowi Abra
hamowiczowi skończyły się fiaskiem. W gruncie 
rzeczy naprawdę krzyozeli dwaj wszechnietncy 
Iro i Malik. Jedynie tylko podczas mowy Dia- 
manda część, ale także niemiecka socjalistów 
nieco hałasowała.*

umm— — — w — m m » — — — — —

U go poznać po sobie, lecz podał swemu gościo
wi cygara. Potem obaj usiedli i chwilę milczeli, 
az Deyner zaczął mówić zupełnie swobodnie.

— Czy pan ma coś przeciwko mnie?
— Nie, to nie. Ale nie wiem, czy to 

pójdzie.
—  Dlaczegoiby aie?
Teraz przyszło Deynerowi na myśl, że sko

ro, jak mówiono w okolicy, Gernoppowie nie 
mają dużo gotówki, a i ta nadto musi być po
dzielona nfc siedm części, dobra Schmiemig zaś 
skutkiem lekkomyślnego wyrobienia dla nich 
przez ich obecnego pana, majoratu, przypadną 
bratankowi, — jego teść in spe może mieć wąt
pliwość co do tego, czy młoda para będzie miała 
z czego żyć. Dlatego dodał:

— Mam dość dla nas obojga. Jestem sa - 
modzielnym 1 ZDajduję się w stosunkach upo
rządkowanych i dostatnich.

Pan Gernopp potrząsł jednak głową:
— Nie o to idzie. Jakkolwiek przyznaję 

otwarcie, iż przyjemnie m,, że to słyszę, gdyż 
nie mogę mojej córce dać takiego posaga, który
by mógł utrzymać nową rodzinę. Pan wiesz, 
Schasiemig jest niestety majoratem...

(C. d. n.)
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JE. ks. arcyb. Teodoro w icz
o modernizmiM.

J. 8. ks. arcybiskup Teodorowicz miał, jak 
wiadomo, konfarencyę ua temat modernizmu i 
odnośnej encykliki Ojca św. Jakkolwiek dzien
niki wiedeńskie w dłuższych lub krótszyoh 
sprawozdaniach, nie wyłączając pism liberał - 
lyob. oddały wiernie myśl przewodnią nonfe- 
renoyi, której zadaniem było wykazanie aktu- 
alnośoi encykliki, to przeoiei dziennik paryBki 
„Tempa* przekręcił wnioski, wysnute przez 
najprzew. aruypasterza i to tak nieszczęśliwie, 
ie włożył w usta dostojnego prelegenta tę wiu- 
śnie myśl, której zwalozaniu wykład był po
święcony. Z „Temps* dostała się ta notatka 
do „Corr. romaua*, z tej zaś znowu do „Dzień. 
poznań.“ i „Gaz. lwow.“ , — przeto dla obzna- 
jomienia interesująoyoh się tą sprawą, zwróci
liśmy się do JE„ aroyb. Teodorowioza z prośbą
0 udzielenie ^Gazecie narodowej* streszczenia 
owej konferenoyi.
Jeżeli system modernistyczny przedstawię 

człowiekowi wierzącemu, to odrazu dostanę jego 
odpowiedź: przeeież ten system zabiera mi całą 
w iarę.

Istotnie tak jest ; modernizm zmienia samo 
pojęcie aktu wiary, modernizm mówi człowie
kowi wierzącemu i praktykującemu: tyś dotąd 
w sakramentach szuka) łaski uświęcającej, wiedz 
odtąd, że to są tylko znaai, symbole twego 
uczucia religijnego ; tyś dotąd w ewangelii widział 
księgę natchnioną, wiedz jednak, ze jej natchnie
nie niczem się nie różni od natchnienia wiesz 
czów twoich, tyś w Kościele widział Chrystusa 
nauczającego i rozkazującego, wiedz jednak, że 
Kościół jest tylko emanacyą historycznej ewo
lucji i uczuć wierzących, że autorytet w scisiem 
tego słowa znaczeniu nie istaieje; tyś ua klęcz
kach odmawiając: Credo, wywoływałeś w myśli 
i słowach dogmat po dogmacie wiary, objawionej 
ci przez Chrystusa i Kościół, wiedz jednak o 
tern odtąd, ie  Bóg się objawia każemu człowie
kowi z osobna bez potrzeby jakichś objawień 
osobnych, wiedz o tem, że dogmaty tworzone 
były przez uczucia religijne, które z konieczno
ści przyoblekały się w formę, a te się skraplały 
już to w kulcie wewnętrznym, już też w dok
trynie. Czyż więc człowiek wierzący nie czuje 
się odrazu jakby ograbiony ze wszystkiego, co 
stanowi istotę jego wierzeń i jego praktyk?

Co pomoże, że modernizm pozostawia 
wszystkie zewnętrzne formy wiary ? Na co to 
zda się, iż zapewnia najuroczyściej, że jedynie 
wiara katolicka jest prawdziwa, skoro właściwie 
treść samą, a tem samem ziarno zabrał, skorupę 
zostftwił*

1 dlatego nie potrzeba iść z modernizmem 
aż przed ferum uczonyoh, wystarczy tu instynkt 
wiary, aby od razu system taki odtrącić.

Lecz nawet człowiek nie wierzący, nie u- 
znający Kościoła, musi tu powiedzieć: to jedno 
rozumiem, ie  Kościół katolicki stoi tu wobec 
problematu: być albo nie być.

Lecz jakkolwiek ta kwestya, którą tu po
ruszam, jest istotną i rozstrzygającą, to jednak 
właściwym celem mej konferencyi jest rozebrać 
modernizm w jego stosunku do dzisiejszej wie
dzy, a następnie rozpatrzeń wpływ Encykliki na 
postęp i rozwój wiedzy religijnej.

Dlatego właśnie ten temat sobie obrałem, 
gdyż prasa antireligijna stara się właśnie z tych 
dwóch stron Encyklikę ostatnią atakować.

Cóż nas to obchodzi, powiada ona, że mo
dernizm stoi w sprzeczności z waszą wiarą, sko
ro się on tworzy z najaktualniejszych aspiracyj 
dzisiejszego człowieka i skoro przemawia ten 
system jako rzecznik nauki. Encyklika zaś, która 
się na taki system rzuca, choć da się wytłuma 
czyć z punktu wiary, to jednak ze stanowiska 
pustępu i wiedzy musi być osądzona jako doku 
ment wsteczny i nie na czasie.

Otóż na te zarzuty potrzeba odpowiedzieć 
i potrzeba stwierdzić, że to samo, co potępia 
Encyklika w imię wiary, potępić musi dusza no
woczesna i nauka już też ze stanowiska nowo
czesnych aspiracyj, już też na zasadzie prawideł 
dzisiejszej wiedzy i dzisiejszych badań.

Ażeby na te kwestye jasno edpowiedzieć, 
potrzeba sobie z tego zdać sprawę, co jest ko
rzeniem modernizmu?

Jak to Ojciec św. w swej Encyklice obszer
nie rozwija, modernizm opiera się o system filo
zoficzny Kanta, lak zwany agnostycyzm.

Do człowieka naprzykład jak i do ludzko
ści całej, która patrzy na świat jako na wspa
niałą księgę, mówiącą każdą kartą swoją o twór
cy swoim, podobnie jak prześliczny poemat, który 
głosi chwałę wieszcza swego, system ten powia
da: Czy jest Bóg na niebie czy nie, tegoć nie 
wiem; nawet by dobrze było, aby był i życzyć 
sobie tego należy, ale jakiś ty naiwny człowie
cze, jeżeli sądzisz, że twój rozum może ze skut
ków wnioskować na metafizyczną przyczynę: 
szkoda twojego zachodu w dowodzeniu istności 
Bożej, nieśmiertelności duszy, wogóle tych wszy
stkich kwestyj, które po za obrębem twoich wra
żeń zmysłowych spoczywają, twoim władzom 
rozumu odmawiam paszportu po za granice wi
dzialności, lecz przedewszystkiem odmawiam moż
ności i zdolności wzlatywania i pięcia się ku 
światom nadzmysłowym.

System modernistyczny oczywiście uznaje 
i zatwierdza cały świat nadzmysłowy i cały 
świat wiary. Ale uznaje i zatwierdza tylko przez 
uczucie i tylke przez wyprowadzanie związku u- 
czuciowego czy estetycznego czy oportunistycz- 
nego pomiędzy katolicyzmem a duszą wierzącą, 
lub społeczeństwami.

Iie razy jednak ktoś rzuci moderniście py
tanie: to wszystko dobrze i pięknie, ale czy ja 
mogę za pomocą mojego rozumu zdać sobie 
z tego sprawę, że moja wiara jest prawdziwa? 
że świat dowodzi istnienia Bożego? że cuda 
Chrystusowe, że jego zmartwychwstanie dowodzi 
jego Boskości? — tyle razy modernizm odpo 
wiada formułkami agnostycyzmu: drogą rozumową 
tego nigdy nie dojdziesz, bo rozum nie posiada 
uzdolnienia do wnioskowania przyczynowego po 
sa obrębem świata wrażeń i zmysłów.

Krótko mawiąc modernizm wspiera się na 
aguostycyzmie, a agnostycyzm otwiera szeroko 
wrota pessymizmowi.

Otóż twierdzę: jakkolwiek człowiek dzisiej
szy tak podatny jest sceptycyzmowi, to jednak 
ta choroba nie tkwi w jego aspiracyacb; nawie
dzonym jest wprawdzie tą ciężką chorobą, ale 
*** tylko nie pragnie na nią umrzeć lecz 
przeciwnie — wszystko w nim zrywa się do

Człowiek dzisiejszy da się przyrównać do 
togo awanturnika, który tak często na kartę sta- 
»  ■ z uśmiechem cynicznym swoją przyszłość i 
swoje losy; »le nareszcie nagromadził sobie 
skarbów i już za bogaty jest na to, ażeby mógł
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mieć dach pewny nad głową i trwały fundament 
pod swymi stopami  ̂dość już marnotrawstwa! Pot i 
znój przykuwa go już do owoców pracy i rodzi 
chęć trwałego posiadania.

Syatem filozoficzny, za jakim się człowiek 
w takiem stadyum swojego wewnętrznego życia 
obraca, musi być pewnym rodzajem asekuracji 
dia niego, która tego człowieka zapewnia, iż nie 
jest on ofiarą złudzeń zmysłowych, ani też me 
jest on na ziemi wciąż jak na statku, tam i tam 
szarpanym od aieapokojnej fali, który jednak 
nigdy w stanie nie jest zaczepić kotwicy o nie
zmienne prawdy.

W  takim stanie duszy właśnie się szuka 
wszędzie, tak w świecie wierzeń, jak w świecie 
realnych zdobyczy, pewności; system przeto filo
zoficzny, który tę pewność podcina, który z góry 
każe człowiekowi abdykować z możności jej o- 
siągnięcia, taki system, choćby nawet nurtował 
w organizmie dzisiejszego człowieka, stoi jedna* 
w jaskrawej sprzeczności z jego aspiracyami. To 
też jeaen z dzisiejszymi największych filozofów 
Eucken śmiało woła w odpowiedzi na hasło po
wrotu do Kanta: „nie żywcem powrócić do
Kanta ale raczej iść ponad Kanta lub precz od 
Kanta*.

I  w systemach religijnych, jak już nadmie
niłem, tejże samej pewności żądny jest człowiek 
dzisiejszy. Uczuciowej religijności jest tu już syt, 
ma jej dosyć. Uczucia swe religijne lokował on 
na przemian i lokuje jeszcze dziś to w swojej 
komunikacyi z duchami, w spirytyzmie, to w pan- 
teizmie et cetera... ale ta sama zmienność i go
rączka już świadczy, że dość ma tych paleń ka
dzideł Bogu nieznanemu, chce on jak ów prze 
chodzień w balladzie niemieckiego poety zedrzeć 
zasłonę Bogu niewiadomemu i zajrzeć mu w o- 
blicze nie na to wszakze, by umarł, ale aby żył. 
I w takiej to chwili, w takim nastroju podchodzi 
ku nieoidt system modernistyczny i szepce: „ta
kiej pewności ty nigdy nie uszczkniesz*.

Czyż więc nie można śmiało powiedzieć, iż 
modernizm jako system filozoficzno-religijny, o- 
pierając się o agnostycyzm, stoi w sprzeczności 
z aspiracyami obecnego człowieka i nie tylko 
nie jest systemem aktualnym, ale przeciwnie 
jest w pewnem tego słowa znaczeniu anachro
nizmem.

Ażeby zaś sobie zdać sprawę, ze stozunku 
tego systemu do nauki, potrzeba zajrzeć w głąb 
duszy tycb, którzy modernizm wytworzyli.

Przypuszczam, że w początkach wiedzeni 
byli ci ludzie najlepszymi chęciami pogodzę 
nia dzisiejszego człowieka z wiarą; widzieli, że 
system Kantianizmu poprostu uczynił niewrażliwą 
umyałowość na wnioski i dedukcye rozumowe 
wiary, więc powiedzieli: zgoda, gotowiśmy nawet 
stanąć na tej samej podstawie, na której stoi 
człowiek dzisiejszy, gotowiśmy przyjąć ten 
sam sceptycyzm intellsktuainy, który on wziął 
za podstawę swojego procesu myślenia, ale 
pomimo to my tego samego Boga, któ
rego on nie przyjmuje drogą rozumu, po
damy mu drogą serca. A że wiara wkracza 
także w dziedzinę uczucia, że życie z Bogiem 
jest życiem, które nie tylko podpada pod kry- 
terya poznawania, ale które się także ekspery
mentuje, przeto zdawało się im, że zabierając te 
okruszyny prawdy z wiary katolickiej, z łatwo
ścią tą taktyką opanują umysł.

Tymczasem przeoczyli jedno, przeoczyli, 
że sceptyczny raoyonalizm jesb wrodzonym nie
przyjacielem aktu wiary; że więc próba pogodze
nia jednego i drugiego musi zawieść.

Tymczasem stało się coś gorszego. Nietylko 
że im się nie udało za pomocą agnostycyzmu 
nawrócić dzisiejszego człowieka, ale ponadto zo
stali oni sami ujęci w sidła psychozy tej teoryi.

Za dużo by mi to zabrało czasu, roz
bierać poszczególne części modernizmu i zresztą 
to nie tkwi w zakresie mojego założenia. Ale 
wszystkie objawy, wszystkie tezy modernizmu 
nieraz najdziwaczniejsze, dadzą się sprowadzić 
nie tylko do systemu filozoficznego, ale przede
wszystkiem do ukrytych i zamaskowanych prag
nień ludzkiego serca, opartych o kult swo
jego „ja*.

Te aspiracye wyssali oni po prostu z sy
stemu agnostycyzmu a potem upoli się niemi 
sami. Bo proszę, spójrzmy w sprężyny wewnętrz
ne systemu Kanta.

Czy podobna na chwilę przypuścić, aby 
system filozoficzny, który człowiekowi zabiera 
lwią część jego stanu posiadania i bo stanu po
siadania, na który -człowiek jest słusznie i naj
wrażliwszy i najgłodniejszy, bo stanu posiadania 
umysłowego, czy podobna, pytam, przypuścić, 
ażeby podobne oktrojowanie rozumu odbyło się 
bez żadnej zamiany ?

Chyba że nie.
I istotnie nie! — Jako rekompensatę za 

dokonany zabór daje system Kantowski skromnie 
nazwaną autonomię rozumu.

Powiadam skromnie nazwaną, gdyż kryje 
się pod tą nazwą zdobycz, która nie idzie już w 
sferę rozumu, ale która dana jest nienasycone
mu ludzkiemu rja “ .

„Odcinam cię mówi agnostycyzm człowieko
wi, od świata metafizyki, od praw koniecznych, 
ale w zamian za to, o człowiecze! twoje „ja* bę
dzie stanowić o tem, co jest prawdą lub nie 
prawdą, o dobrem lub złem; w tobie jej Źródło 
wszelkiej poznawalności, w tobie wszelaki sąd, w 
tobie jednem słowem Bóstwo*.

Oto rekompensata za grabież najwydat
niejszych obszarów rozumu ludzkiego, choć no
we lecz tak stare, bo już w raju zasłyszane hasło : 
Dii estis!

Modernizm temi aspiracyami nasiąkł i 
przełożył je w swój system. Jakże skrzętnie usu
wa on wszędzie wszelki ślad tych prawd, które 
by mu narzucały prawdę od zewuątrz, tu znosi 
autorytet Kościoła nauczającego, tam głosi, że 
Bóg się nie objawia przez żadne organy, tylko 
każdej ludzkiej duszy — Skądże te twierdzenia? 
skąd? jeżeli nie z chęci, które się kryją pod 
hasłem autonomii rozumu, jeżeli nie z chęci wy
zwolenia siebie z pod wszelkiego autorytetu.

Ta obserwacya da się przeprowadzić z naj
drobniejszą skrupulatnością we wszystkich punk
tach systemu modernistycznego.

Ale na tem nie dosyć 1 To „ja* ludzkie 
niespocznie na tem, że się ogłosi niezależnem, 
ono chce jeszcze rządzić i królować, ono pragnie 
samo być bożyszczem i Bogiem.

I oto macie ten system w jego wszystkich 
rozgałęzieniach. (Dok. nastąpi.)

Kronika.
Lwów, dnia listopada 1907.

ar.
Do dzisiejszego numeru 

„Tygodnika Mód i powieści*
nych prenumeratorów, którzy go abonują.

dołączamy 47-ty 
dla tych ezan ow-

A a ie n d iu i
W e czwartek 28 listopada Kresoentego. — Gr, 

kat. Hurya i Sams. — K&L slow. Gośoisława.
Wschód słońca 7*38 zachód 4 4.
W  piątek 20 listopada Saturnina M. — Gr. kat. 

Mafteja Ap. — Kai. słoic Przemyśla.
Wschód słońca 7 38, zachód 4*4.
W  sobotę 80 listopada Andrzeja Ap. — Gr. kat. 

Hryhorya. — Kai. słow. Ludoslaw*.
Wschód słońca 7'34, zachód 4'8,

uzas odnowić przedpłatę
na miesiąc grudzień.

— RaeciywlstymjL radcami dwora zamiano
wani zostali posiadający tytuł i charakter radców 
dworu starsi radcy skarbowi pp. Fryderyk Rieman, 
Tadeusz Klusik-Orzech rwski i Walery Olszewski.

— Mianowania i przeniesienia w sądach.
Lwowski w/żtzy sąd kraj. przeniósł starszego oficja
ła kancelaryjnego w Gzortsowie, T. Grąozykowskie- 
go do Stanisławowa oraz zamianował st. oficjałami 
kanoel: J. Seiobłowskiego z Sanoka dla Sambora, 
tudzież oficjałów kancel. A. Dzióbę dla Brzeian, J. 
Hibnera dla Drohobycza, M. Brannsteiaa z Sniaty- 
na dla Czoitkowa i K. Paszkowskiego z Jarosławia 
dla Halicza, a prowadzącym księgi gruntowe: I. Ja
nowskiego dla Sambora, W. Rubingera ze Sniatyna 
dla Stanisławowa, M. Denysa ze Lwowa dia Koło
myi i M. Babę dla Sanoku.

Oflc. kanc. T. Grąozykowski, przeniesiony z 
Czortkowa do Stanisławowa.

—  Protest T. S. L. przeciw założeniu niemiec
kiego gimnazjum w Białej. Zarząd główny Towarz, 
Szkoły indowej przestał na ręos prezydyum Koła 
polskiego w Wiedniu depeszę następującej treści: 
„Zarząd główny Towarzystwa Szkoły ludowej, na 
mocy uchwały swojego plenarnego posiedzenia d. 23 
listopada 1007 prote3tuje najsilniej przeciw  zakusom 
założenia gimuazyum niemieckiego w Białej i upra
sza Koło polskie o użycie wszelkich wpływów, ce
lem udaremnienia wspomnianych zakusów, tem bar
dziej, że Towarzystwo Szkoły ludowej otwiera w r. 
1908 w Białej gimnazjum z językiem wykładowym 
polskim*.

-f- Odczyt Jana Mladoborskiego na temat 
„Speknlauoi ideowi* obędzie się dnia 4 grudnia o 7 
wieczór w sali ratuszowej,

X  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Wf czwartek dnia 28 bm, doo. dr. B. Gubrynowicz: 
Z dziejów krytyki literackiej w Polsce. Sala Y uni
wersytetu ni. św. Mikołaja 4, I p. Początek o godz. 
6. —  Dr. W. Kubik: 0 pielęgnowaniu roślin w 
mieszkaniach. Cz. I. (z demonstr.) Zakład fizyczny 
uniwersytetu, nlioa Długosza 8. Początes o godzi
nie pół do 8.

X  Smutas hlstorya. (Z szkicowuika). Zjawił 
się na ulicach Lwowa dwa lata temu, młody, przy- 
zwoioie odziany, witany serdeozuie i gorące przez 
wszystkich, bogatych i ubogich Odrazu star się naj
popularniejszą istotą w mieście. Kiedy jechał przez 
ulice miasta, a przejazd jego wieśoił wożalca głoś- 
nem trąbieniem, wyohodzili ludzie przed domy, sta
wali na chodnikach i uśmiechem radości pełnym 
witali go. Choć woźnica trąbił tak przeraźliwie, że 
w kąt przea mm mógłby pójść ehór opery lwowskiej, 
a nawet trzy gramofony, razem wyjące, każdy z nich 
inną meloiyę.

Aż pewnego dnia zauważano, że zachorował. 
Gioho przejeżdżał przez braki ulio, zatrzymywał się 
rzadko i to tylko pod mieszkaniami większych dy
gnitarzy, szaty jego stawały się pełne dziur, a ou 
sam chudł; niknął powoli w oozach patrzącej na to 
ludności.

— Co się mu stało? —  pytano na okół.
Nikt odpowiedzi nie miał. Zrsaztą wszyscy

spodziewali się, że tak musi być. Ktoś gwałtowniej
szy zaklął:

— Bodaj ten magistrat.
Wc-źaica, który dawniej z zapałem wydeby wał 

z trąbki nieartykułowane tony, jako że syn kataryn- 
karza talent wrodzony miał do muzyki, teraz umilkł 
i przestał dmuchać. Wyśpiewał bowiem jt»mn ła
będzi śpiew, a trąbkę rzucił na śmietnik i podał się 
aa „towarzysza*. Na pl. Gosiewskiob na zgromadze
niach rzucał się jak opętany i najgłośniej krzyczał 
„hańba*. Hajducy, którzy towarzyszyli pojazdowi,
jak liście jesienne, opadły w taźd'.’ ernikowe dnie,
rozprószyli się po aresztach. On zaś znikł bez śladu.
I lament wielki zrobił się w mieście.

— Co się z nim stało? Wczoraj jeszcze go 
widzieliśmy!

Nikt nie miał odpowiedzi. Na zebr&niaob wo
łano go, po zimnych w mroźny czas pokojach nasłu
chiwano, czy na ulicy tiąbkę nie zasłyszy się i ozy 
ped dom nie podjedzia dobrze znany pojazd,

Głuohe milczenie odpowiadało tak, jakgdyby
był on „Snietyczką* Audersonowską, albo ezterowy- 
miarowym bohaterem innej baśni.

Wołano rozpaczliwie p# pismach: — powróć ! 
Deputacya poszła do wiceprezydenta miasta, by go 
skłonił do powrotu ; wiceprezydent naturalnie przy
rzekł solennie i znowu nic. Wpadł ktoś na psmysł: 
— Napiszmy po Sherlooka Holmesa. T«n go od
najdzie !

Przyjeobuł Sherloek Holmes wraz z przyjacie
lem swym, doktorem Watsonem i zaczął poszukiwa
nia za znikaionym. Wpadł na ślady stu zbrodni, 
dwnstu defraudacji itd. —  ale on jak był tak po
został nkrytym, nieznanym i tajemniczym. W mie
siąc od chwili przyjazdu do Lwowa, Sherloek Hol
mes rzucił się do rowu, jaki wykopano w ul. Lin 
dego i utonął tam w błocie. Nie mógł przeżyć
pierwszej porażki w życiu. Poohowano ge aa cmen
tarzu stmebójców. Dr. Watson zaś, który ma duże 
skłonności grafomeńskie, zobaczywszy rozmiary spra
wozdania fizykatu lwowskiego, podał się skwrpliwie 
o posadę fizyka miejskiego.

A ż traf dopomógł. Pewnego pięknego poranku, 
gdy robione w archiwum magistratu porządki, sługa 
magistratu odnalazł polano drzewa i grudkę węgla 
w worku, w którym więcej dziur było niż w sicie.
A to wszystko owinięte było w tysiąc arkuszy
aktów.

Biedny on, Tak schudł i zozerniał. Biedny!
A był to: m i e j s k i t a n i  o p a ł .
...Rada w radę ratować konającego. Więo an

kiety, posiedzenia, narady. A  teras bardzo duże
afisze rozgłosiły „urbi et oroi“ , że lani opał żyw i 
zasobny w oetnary polan i węgle. Magistrat zapo
biegliwy o oiepło mieszkańców miasta obwieścił, 
gdzie go można nabyć, w jakich ilościach, za jaką 
oenę. 2nów wróci pojazd taniego opału i jeohaó bę
dzie przez ulice miasta.

Oby dłuższym był ten zapowiadany obecnie 
żywot jego, niż dotychczasowy, który jak bańka my
dlana zabłysnął i znikł. Sylf.

X  Z gaf. Kasy oszczędności we Lwowie o- 
t^symujemy uaitjpająiy kraia.iet: „O l 1> sierpnia

Sienkiewiczowi o obrazę czet przez kilku studentów 
ruskich odbędzie się prawdopodobnie w ciągu sty- 
oznia przed sądem przysięgłych w Wieimu. Sien
kiewicz zawiadomił sąd, że stanie osobiście. Śledz
two w t«j sprawie zostało jnż ukończone, a akt 
oskarżenia obejmuje 20 stron. Oskarżenie opiera a.ę 
na § 488 u. k. o przestępstwo przeciwko czei.

§ Małżeństwo Yauderbiltówny. Ślub miss 
Gladys Yauderbilt z hr. Szeohuyi odroczony zoział 
ćo połowy stycznia.

§ Ze sportu aatom obUowego. „Matin urzą
dza wyścig automobilowy Ameryka-Buropa. Awan
turniczy trochę wyścig naznaczony na poeząt-k lute
go 1908, prowadzić ma z Nowego Jorku przez Chi
cago, drogą Bebringa i dalej przez Irkuck-Tomsk- 
Warszawę do Berliua i Paryża. Wyścig więc Ps- 
king-Paryż zostanie zdystansowany-

$ L icytacja  bibliotek? Crispiefto odbyła się 
25 bm w Rzymie. Lepsze i wartościowe książki 
zabrała rodzina, z wystawionych na licytację 3769 
dzieł, tadno nie miało dniej wartośoi. Sprzedano je 
po bardzo niskiej oenie drobuym aatykwarzom z 
Campo di Ficri.

§ Żyd burmistrzem. Rzymu. B irmistrzem 
Rzym u został ouegdaj wybrany Ernesto Natiran. 
Natbau pochodzi z rodziny ri-igieiski*), osiadłej 
Włoszech od lat kilkudziesięciu. Jest ou iv d e n  i 
masonem, szereg lat piastował godność Wielkiego 
mistrza włoskiego Wielkiego W sch odu ,

§ Nagrody Noblsi. Nag i? N-.bi
otrzyma w tym roku, jak donoszą pisma holaudzkie 
William Stead, kierownik ruchu pokojowego w An
glii. Stead liozy lat 58, od lat 36 praouje w zawo
dzie dziennikarskim. W r. 1880 został jednym z re
daktorów „Pall Mail Gazetta*. Dał się poznać jako 
zaakomity publioysta i doskonały polityk. Po po- 

dtóży po Rosji, którą odbył w r. 1888, w ozasie

br. podnieeioną została stopa procentowa od wkładek 
w galicyjskiej Kasie oszczędności we Lwowie złożo
nych z 3'6 ua 4 od sta rocznie. Podwyżka stopy 
prooentowej, która w obac kapitału wkładkowego 80 
milionów stanowi dla Kasy wydatek większy ro- 
oznie o 320.000 kor., może znaleźć pokrycie tylko 
Pr2Y ~  o ile możności — równeozesnem, odpowie- 
oaicra podwyższeniu stopy prooentowej od udzielo
nych przez galicyjską Kasę oszczędności we Lwi.wie 
pożyczek hipoteoznyeh na dobra i realności i poży
czek komnnalnyoh, w których przeszło 60 prc. całe
go kapitała wkładkowego jest ulokowanych. Uchwałą 
więc wydziału Kasy z 10 sierpnia br., którą pro
cent od wkładek został podwyższonym — postano
wiono zarazem podwyższyć proeeat od pożyczek hi- 
pdteoznyoh na dobra i pożyczek komunalnych na 5 
od̂  stu, od pożyozek hipotecznych na realności miej
skie na 51ji od sta rocznie.

Powołana do wykonania tej uohwaly Dyrekoya 
i .asy musi aązyć, by w wypadkach, w których obo
wiązek pożyezkobioroy do opłacania podwyższonej 
stopy prooentowej w samym skrypcie dłużnym nie 
był przewidzianym, obowiązek ten obecnie dodatko
wo został przyjętym i tabularnie z bezpośrednieiu 
pierwszeństwem po pożyozce zabezpieczonym. — De- 
klaraoye dodatkowe, kt-ryoh wzory w tym celu Dy
rekoya na żądanie wydaje, uą w obustronnym inte
resie w ten sposób sformułowane, ażeby w razie 
dalszych zmian na targu pieniężnym uaikaąó po
trzeby deklaracyi nowyoh, — Z chwilą intabulacyi 
podwyżki stopy prooentowej z wymagauem pier
wszeństwem, uznaje Kasa za niebyłe wypowiedzenia 
pożyozek i uznania za płatny ieh reaztująoego kapi
tału, które jodynie uzyskanie deklaracyi dodatkowych 
mają na celu.

Pooznwamy siu do obowiązka zwrócić nwagę 
na stylizowane w tym sensie końcowe ustępy wypo
wiedzeń i komunikatów względem uznania za pła
tny lesztająoyen kapitałów, aby zadać kiarn pogło
skom  ̂które się pojawiły, jakoby galio. Kaca oszczę
dności dla innych jakichś powodów pożyozki wypo
wiadała. — Kasa nie tylko nie ma zamiaru poży
ozek śoiągad, ale przeciwnie, gotowa rozłożyć je no 
zasadzie podwyższonej stopy procentowej na nowy 
dłuższy okres umorzenia, który umożliwi zatrzyma
nie rat amortyzac/jnyeh w dolyohozasowej mniej 
więcej wysokości*. Z poważaniem: Galicyjska Kasa 
oszozędnośoi we Lwowie.

Stroynowskt. Dr. Kwiatkowski.
X  Aresztowanie włamywacza. Policja lwow

ska aresztowała Jana Sparyls, bardzo nzdolnionego 
wUmywaoza. Należy on do większej szajki złodziej
skiej, która częściowo już zamknięta jest we więzie 
uiu, Sparyl ma ua sumieniu kradzież u zegarmistrza 
Aa om przy ulicy Gródeckiej, większy rabunek na 
szkodę urzędn. kolejowego p. Przy staj ki i parę 
grzechów importowanyoh do Lwowa z prowineyi. 
Prócz tego za zbrodnię mu uważają to, iż strzelał 
do ścigających go straźiisrów akcyzowych za roga
tką żółkiewską. Biedny, niewinny Jan Sparyl.

X  Daieoiebójstwo. Na tak zwanej Baworówoe 
przed cmentarzem Ł/ezakowskitn znaleziono dziś 
zwłoki półrooznego dziecka, złożone w pudełku tek- 
kturowem. Wewnątrz zsajdo wała, się kartka ze sło wa
mi: Boże, odpuśó grzeszaej matce.

X  Z sąll sądowej. Ośm miesięcy dostał wczo
raj od trybunału karnego zbieg rosyjski, Samuel 
Wertman, który ngod*;ł 23 paźlziarmka br. w ul. 
Słoneoznej pslioyauta kamieniem, w chwili, gdy tea 
chciał odprowadzić ua policyę jakiegoś niebezpiecz
nego rabusia. Rabuś uciekł, a Wertman po odsie
dzeniu kary będzie wydalony z grauio Austryi,

K r o n i k a
W ybór uzupełniający jednego człjaka rady 

powiatowej w Rawie * grupy gmin miejskich, roz
pisało namieskaiotwe na 30 gruinia.

Nowe urzędy pocztowa otwarte będą dnia 
1 grudnia w Jasieniu, pow. Kulasz, w Kszanówco, 
pow. Skałat i w Bandrowie narodowym, powiat 
Lisko.

Nows składnice pcoztowe otwarte będą 1 gru
dnia w Maćkowioach do urzędu pocztowego w K - 
zienioaeh (pow. Przemyśl) i w Ghmieliakach do u- 
rzędu pooztow. w Skalacie.

W Borysławia Spaliły się wczoraj dwa szyby: 
„Berolina* i „Hermar I*.

Bmigracya do Koplttnda 1 Nutnlu. 
stępo* gubernatora Kaplaudu 'wyraził życzenie, 14 by 
poaozono ji-k najszersze koła, że wobec depronyi eko
nomicznej, panującej teraz w Kaplandzie, należy ueiluib 
odradzać wrjazdu do tego kraju ludziom, którzy pragną 
w owej kolonii szukać zajęcia. Jak dowiaduje się 
ministerstwo spraw wewnętrznych, stosunki w kuioait 
Natalu (w Afryee Południowej) ułożyły eię bardzo 
niepomyślnie dla emigrantów. Popyt nu sity robocze 
silnie podupadł, zwłaszcza skutkiem zastanowienia 
robót kolejowych i innych przedsiębiorstw. Wiele 
osób różnych zawodów utraciło zajęcie i popadły w 
aęizę. Jakoż europejska imigracya do Naiaia stal-' 
i znacznie zmniejsza się od r. 1906 i oorai tłumniej 
opuszczają tę kolonię osiedbai w niej obcokrajowcy. 
Przestrzeń* należy przeto ludność przed emigracją 
de Natalu. Kto zwłaszcza nie włada dokładnie języ
kiem krajowym, nio może spodziewać się, iż wy
walczy tam sobie znośną egzysteuoyą.

0&3*«ihl4ca f » o  ićKiM ,

§ Proees Slonkiewieisa Proces wytoczony

której został przyjętym przez cara, stał się najgor
liwszym obrońcą Rosyi w prasie angielskiej. W r. 
1889 był w Watykanie i wydał książkę o stosunku 
papieża do nowej ery. W r. 1890 zaczął wydawać 
pismo „Revievs of Rerieys*. Wydał oały szereg 
izieł, a od r, 1899 bierze żywy udział w konferen
cjach pokojowych,

Nagrodę Nobla z medjcyny otrzyma paryski 
profesor Lareran za badania nad febrą bagnistą.

Gazety hollaudzkie dementują wiadomość, jako
by nagrodę z chemii miał ctrzymać Orookes,

§ Sądy rosyjskie wobec języka małoruskiego. 
Gazety Kijowskie donoszą, że redastor gazety „Cbli*
borb“ , p. Szem et zw rócił się do izby sądowej 
prośbą, napisaną w języku m 3łornskim . Sąd pozo
staw ił tę prośbę bez odpow iedzi dlatego, ponieważ 
me była  nłożoną w języku  rosyjskim . Adw okat Sze* 
meta w niósł z tego powodu skargę do senatu, której 
jednak nie uwzględniono. Każdy R usin , przeczytaw 
szy tę wiadom ość, musi przyznać w g łęb i duszy, źe 
nigdzie R usini nie mają tyle sw obód, co  pod rządami 
rzekomej „hakaty polskiej* i pod tzw. „jarzm em  
polskiem * w  G alicyj. G dyby kto zeohoiał pow oływ ać 
się na maleńką Bukowinę, można m u  pow iedzieć, 
że ludność ruska w księstwie wynosi 41'2 proc., a 
mimo tego Rusini nie m ają na uniwersyteoie oiar- 
niow ieekim  ani jeunej katedry ruskiej i bynajm niej 
nie żalą się z tego pow odu.

§ R a g i  praskie. Z Dort nu ad  donoszą, że dnia 
20 bm. -znowu wydalono z tamtejszego zagłębia  380 
robotników  ohorw ackiob, jako „u ciąż liw ych  oudzo- 
ziem ców *.

§  Jazda „Patrie* do Yerdna. Jak z Paryża
d ou oszą , balon wojenny „P a tr ie*  od był w sobotę 
i  C hałau-M eudon podróż do fortecy granicznej Y er- 
dun, odległej o 300 kim. drogi powietrznej. „P atrie*  
w ypłynęła  w powi trze o 8 40 rano, robiąc 40 kim. 
na godzinę. N a  pokładzie balonu znajdow ali się m a 
jor Bottieauz jako komendant, kap. Y o g e r , poruoznik 
S i i ó  i m cihaałk  Degufifiog. 0 3 30 popołudniu p rzy 
była „P a tr ie*  do Yerdun. „P atrie*  zrobiła  naj
większą przestrzeń, jaką kiedykolw iek przedsiębiał 
który i  m otorow ych statków pow ietrznych.

9 Organizacja gr. k. Kościoła w  Ameryce.
W N ow y m Jorku odbyło się w zm. zebranie gr. 
kat. duchowieństwa Stanów  Z jednoczon jch . U czestni
ków zjazdu było  7 6 ; przew odniczył biskup Ortyński. 
Po dłuższych naradaoh uohwalono, aby każda m a
cierzysta i filialna oerki^w p łaciła  m iesięoznie 5  proc. 
brutto z dochodu sw ego na utrzymanie biskupa. Dla 
ubezpieczenia księży na starość uchw alono założyć 
bractw o kapłańskie. Stany Zjednoczone podzielono na 
9 gr. kat. dekanatów. B iskup będzie utrzym ywał 
kilku m ieyoaarzów , którzy będą urządzali m isje  w 
róźnyob parafiach. Go do oerkwi m isyjnych  uohwa
lono w ed łu g  potrzeby bndowaó .tn ie  hale ne szkoły, 
które m ogą posłużyć równocześnie za aerkwie. Ma 
być w ydanym  etym ologiczny elementarz i katechizm, 
na w zór engielskich  podręczników  szkolnych . Przy 
każdej parafii będzie założona szkoła  parafialna. 
Biskup sprowadzi z G alicyi zakonnice, które się zaj’ - 
mą opieką nad małerni dziećm i. K om ite t, złożony 
z dziekanów i osób św ieckich  zajm ie się zbieraniem  
składak na budow ę katedry, rezydenoyi biskupiej i 
seiainaryum  duchow nego w F iladelfii. K s ię ża  zobo
w iązali się uiszozaó po 2 proc. brutto z dochodów 
sw oich  na ten c e l  Dla u łożeni* szematyzmu ma r. 
1908 każdy ksiądz ma spisać h istoryę i w szystkie 
szczegóły , dotyczące jego parafii; historyę szkół, ozy- 
teiń, bractw , towarzystw itd. Przy końcu narad kon
w encyjnych  złożyli i podpisali w szysey obecni rotę 
przysięgi, w  której powiedziano, że „stoją  przy sw oim  
gr. kat. biskupie ruskim , i pod przysięgą oraz 
słow em  honora zapew niają , iż od niego nigdy nie 
odstąpią.*

§  M a g a z y n  terrorystów r o s y j s k l a h  w B er
linie. O znalezitniu m agazynu broni terrorystów  r o 
syjskich w  jednym  z dom ów  w F erlin ie , podają j e 
szcze następujące szczegóły : A ź  do niedawna był
CharLitteubarg siedzibą roayjskieh zbiegów  politycz 
nych. Osiedlali się tam , m yśląc, iż m ieszkając na 
przedmieściu, będą wolni od opieki berlińskiej poli
c j i .  Jednak rozw iązyw ania, ua jak ie  były  narażane 
ich zgrom adzenia i konwenty kle, oraz konfiskowanie 
pism treści rew olucyjnej, dokonywane przy rewizyacl: 
w dumach agitatorów rosyjsk ich  i studentów, prze
konały ich , że Charłotteaburg nie jest odpowiednim  
dla nich schroniskiem . W ie lk a  część em isarynszy, 
m ieszkających w  Gharlotteuburgn i na wschodzie 
Berlina ostentacyjnie upuściła N iem cy. M iało to d a 
wać pozór, iż berliński teren uważają za niepewny. 
W ładze  policy jne nie dały się w piow adzió w błąd 
tym manewrem. O bserwowanie pozostałych w B erli
nie towarzyszów w ykazało, iż odjazd g łów n ych  agi- 
tetorów  b y ł Tylko manewrem , aby skryć dalsze p la 
ny berlińskiego kom itetu rewolacyoniątów . Poaiew aź 
Charłottoubnrg nic byt i i  i nich udpowieduiein schrs- 
uieoiein, ; ostar.owili szukać go w północnej części 
Berlina.

Restaurator E m il K erfin , w łaściciel domu przy 
ulicy P euka 32 b, gdzie znaleziono m 3gizyn  bron i, 
ośw iadozył, iż nic w ie, w ja k i sposób druki, patro
ny i broń dostały się domu. P okój, gdzie  je  zna
leziono, wynajął 1 lipce 1907, niejakiem u F rydery
kowi W arszaw skiem u; od togo czasu zajmuje pokój 
ten W arszaw ski i używa go do przecnowania tow a
rów  i druków , jak ie  bierze jako spedytor tow. kon- 
sam ow ego „G ross-B arliu * . Pism a tam przyniósł ja 
ko spedytor redukoyi „Y orw fir is* . Kerfin jest prze
konany, iż W urszawoki nie w iedział, jaką zawartość 
mają skrzynki, druki i  pakiety. Spedytor warszaw
sk i zaś twierdzi, iż pokoju od l l j, roku nie używ ał 
i czynszu zań nie płacił.

Pokój, gdzie znaleziono m agazyn, jest olbrzy
mią izbą z dwom a oknam i, wyohodzącem i na p o 
dw órko. Okna pokoju były  zasłonięte płótnem. D ru 
ki leża ły , częściow e na skrzynkach, częściowe w 
szklanej szafce. Przedwczoraj wiec orern w piw nicy 
domu -znaleziono masę papierów , które zabrała  p o
l ic ja  Znaleziony m agazyu, m iał być, zdaje się, 
przem yconym  do R osyi.

S ocja lis tę  niem ieckiego Kerfiua i Fryderyka 
W arszaw skiego, jak o  wm ieszanyoh w sprawę odkry- 
oią arsenału rew olucjon istów  rosyjskich w Berlinie 
wczoraj aresztowano. Z  powodu znalezionych tam 
gatunków papieru w drożone także śledztwo o usiło
wano fałszowanie papierów publiczaych.

§  O a ek  n a  124 5  milionów. W  sobotę przed
południem  przyjął am basador japoński w Londynie 
sekretarza ambasady rosyjskiej, który mu w yp łacił 
sum ę, dłużną Japonii za utrzym yw anie jeń ców  rosy j-- 
sk ich , interuowanyob w Japonii w czasie ostat- 
uiej wojny. L ik w iio cy a  od by ła  się w ten spo
sób. Sekretarz w ręczył am basadorowi japońskiem u w 
kopercie zapięozętowauej czek ha 4 ,9 6 0 .4 4 0  fantów  
aterlingów, 19 szylin gów  i 6 pence’ów t. j. koron 
1 2 4 ,5 l l .0 2 4 '3 5  w raz » w łasnoręcznym  listem  am ba
sadora rosy jsk iego , hr. Benckendorfa. A m basador po 
odejściu sekretarza podpisał czek i odesłał go  do 
loudyńssiej filii banku w Yokohaina. N a ssczęśoie 
czek nie będzie  w yp łacony z ło te m : taka operacja  w 
obecnem ciężk iem  położeniu flnansowem  w yw ołałaby 
nowe w strząśniem a na targu m onetarnym  C zek 
będzie zapisanym  jako w ierzytelność Japonii, płatną 
przez rząd rosyjsk i za pośrednictwem  banka Barisga. 
Naj w iększy czek, jak i kiedykolw iek wystawiono,
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opiew ał ua sarnę 275,121.875 franków, którą Chiny 
w ypłaciły Japonii tytułem iade:ar ’ aeyi w jje cn e j.

Zmarli.
Ki.ro! Heimrotb, znany i (sLony artysta 

malarz, st. rewident kolejowy, a marł we Lwowie, 
przeżywszy lat 54.

W ładysław  Korab Kolbnsiawakf, dyre
ktor departamentu raohunkowngg kraj. dy.ekoyi skar
bu, nmarł we Lwowie, przeżywszy lat 52.

Ze stowarzyszeń.
W lwowskiej Czytelni katoliokiej w p ątak 29 

bm. uroczysty wieczór ku uozozeuiu rocznicy listo
padową).

Nadzwyczajne walne zgromadzenie lwowskiego 
Sokoła IV odbędzie się 6 grudnia o 7 wieczór w szkole 
św. Antoniego.

W Związku naukowo literaokiem mówió będzie 
w oz warte.. 28 bm. o 8 wieczór dr. W . Kozicki o 
treskach Miuhala An.oła w kaplioy sykstyńskiej.

>a •rd" o dobrze się ucząca a uboga panien
ka W. St. zaleconą lam zustała przez jedną z bar
dzo powainyoh i zaenyrh paó, cehm rozpisania dla 
Bńj składki i przyjścia jej w ten sposób z pomocą 
dla aofeońezeuia nank. Łaskawe datki przyjmuje ad- 
ministracya „Głaz. Nar.* pod literami W. St.

* Lucja Wsiut wiedeńska śpiewaczka, która 
przyjeżdża do Lwowa na koncert w Fiharmonii, wy
stąpi nustępuie w teatrze awa razy w r.Aidzie“ , dnia 
8 1 5  grudnia.

* Sprzedaż bibliotek!. Wspaniały księgozbiór, 
złożony przeszło z 6.000 tomów, hr. Henryka Pla- 
tera s Pustyni w Iuflantacr p< iskier., o który per
traktowało w swoim czasie Tow. przyjaoiół nauk w 
Wilnie, nabyty został ostatecznie przez p T. Wró
blewskiego, adwokata z Wilna.

* „Rednta Ordona* ir reskim przekładzie.
W fejletonie „Diła* pomieszczono doskontłe i wiernie 
odtworzon> tłumaczenie m ckiewiczowskiej nB> duty 
Ordona*, pióra dr. Iwana Franki. We wstępi.em 
sł iwie piBze on, że poemat, ten „przy całej jedno
stronności (?) poglądu pairyotycznego, należy do 
utworów, w jakich skoncentrowano tyle potęgi uczu- 
oia, bystryoh obserwaoyj i wysoko artystycznych 
zwrotów, jak mało trafia się uauret a największych 
poetów światow:j sławy.* Oto kilka wyjątków z 
przekładu :

„...Car, wełykyj samowładcć
Wsebo świta połowyni,
Zmorszczyw browy — i kibitky
TyBiaczamy az wałom sk&ezat”;
Pidpysaw — i tysiaozamy
Materi za dit’my płaozat’ .
Łysz kywne — knuty zaswyszcsui’
Wid Finlamdyi po Chiwy...

*
...Tnt błysk, dym — cliwyłyau tyoho,
I  buk, nacze sto kromiw.
Wid demu, pisku, kaminia 
Wozducb weś zahus, za.'miw.
I pidskoezyły h&rioaty,
Mo w stielnuły icb roty,
Pokotyłyś na kołesach,
Ta zapałem lonty 
Nu potrafyły na panwy.
Pokotyw sia dym kłnbamy 
Prosto w nasz bik i kusiymy 
Ohcrnnw nas tumana my 
I niszozo no bało wydno,
Łysz granatiw błysk rizkij.
Ta oś dym pumałn ridne,
Syplat sia dosztzem pisky..
Ja pohlanuw na reduta :
De baw wał i palisady 
I  harm&ty i naszych horstka 
I naszych worohiw tromady, —
Szczezło wsie, jak sonna zmora...*

JRmpertna iwowskleio teatru nalenaiezu.
We czwartek „Trawiata*; występ p. Boh 19 i p. 

Dianiege.
R epertuar teatru k rtk o w sk leio

We czwartek „Narzeczona w depozycie".
W piątek „Fuidyan* Słcwaokiegu.
W  sobotę „Ich czworo" Zapolskiej.
W niedziel popołudniu „Zażarty automobi- 

lisja*, wieczór „loh  cz vorc“ Zapolskiej.

2 5
— Zjazd delegatów Polskiej Maoierzy szkol

nej ustał wczoraj zamknięty. Powzięto szereg u- 
chwał, między innemi polecono radzie nadzorczej 
tworzenie prowiueyonaluyoh muzeów szkolnych, da
lej polecono tworzyć przy szkołach Maoierzy posady 
lekarzy szkolnych, dalej poprzeó inieyatywę prywa
tną, zmierzającą do zakładania prywatnych szkół dla 
dzieci anormalny -b, aby utworzyć bezpłatne kursa 
wakaeyjue dla nauczycieli' ludowych P, M. S., oraz, 
aby dla najzdolnb jszyoh biednych uczniów utworzyć 
stypendya i bursy.

—  Rada opiekuńcza polskiego gimnazjum 
w Warszawie zwróciła się w odezwie do społeczeń
stwa z prośbą o jyunoo matoi-jalną ponieważ niedo
bór bnażetuwy wynosi 12000 rubli.

—  W Łoazi na właściciela piekarni Jezier
skiego, przejeżdżającego w towarzystwie pomocnika, 
napadli bandyci i zabrali Jezierskiemu 676 rubli, a 
pomocnikowi 45 rubli. Aresztowano kilkanaście osób, 
które rozdawały proklamacje Bocy.lno-dem.

— Z rozkazu prokuratora i władz sądowych 
aresztowano policmajstra Pabianic sztabskapitana 
Donina.

—  Wyrokiem izby karnej bytomskiej skazano 
11 ozlenków „8okołu“ w Bcździaniu na więzienie 
kilkumiesięczne. Skazani odwołali się do wyższej iu • 
stancji a sąd rzeszy w Lipsnu zniósł wyrok i prze
kazał sprawę do ponownego rozpatrzenia izbie kar
nej bytomskiej.

„Czas* donosi z Wiednia, że wśród nse- 
któryoh posłów polskich pojawiło się żądanie, 
aby sejm galicyjski obradował równocześnie z 
parlamentem. Byłoby to tylko formalne zwołanie 
sejmu, gdyż pracowałaby właściwie komisya, de
legowana przez sejm dla sprawy reformy wybor
czej. W obec tego jednak, że 9 członków należą
cych do komisyi, są również posłami do rady 
państwa, przeto byłyby tu na zawadzie pewne 
konstytucyjne przepisy. Decyzya w tej sprawie 
nie zapadła jeszcze.

Dzienniki ruskie omawiają na podstawie 
wczorajszego doniesienia „Kurj. Iwow.* projekt 
sejmowej reformy wyborczej, który miał zostać 
prywatnie przyjęty przez członków subkomitetu 
odnośnej komisyi sejmowej. Ukiaiuofilekie „Diło* 
powiada, że czy Rusinom przyznanych zostanie 
34 czy 48 mandatów, to rzecz onojętna — oni 
muszą mieć co najmniej 63 posłów ruskich w 
sejmie. „Skoro teraźniejsza więłnzość polska — 
powiada „Diło" — na to żądanie zgodzić cię nie 
chce, to obowiązkiem ruskie | sejmowej i parla
mentarnej reprezentacyi jest do takiej reformy 
„za nijaku. cinu* nie dopuścić; bo ona byłaby 
raz na zawsze pełnem pogrążeniem w niewoli (?!) 
ruskiego narodu w Galicyi pod władzą prawdzi
wie polskiego sejmu. Za wszystko tc, co się 
dzieje w Galicyi, odpowiada w ostatniej instan- 
cyi rząd centralny, ruska parłam, reprezent&cya 
po wir na postawić mu stanowcze żądanie, by 
albo postarał się o reformę odpowiednią do 
przytcczonycb, minimalnych żądań ruskiego na
rodu w tej sprawie, lun, gd,by to, skutkiem upo
ru Polaków było niemożliwem, do żadnej refor
my wyborczej w tym sejmie nie dopuścił*.'

StarorusKi „Rabczanin* pisze, że reforma, 
jaką projektuje subkomitet sejmowej reformy 
wyborczej, niezadowoli narodu russkiegc i że on 
„takiej ustawy nie przyjmie*. Russcy deputowa
ni stanowczo sprzeciwią się takiemu przedłoże
niu. „Grudniowa susya sejmowa — kończy „Ha
licz.* — powinna się odbyć tylko w takim razie, 
jeśli przyjęcie reformy wyborczej będzie stanow
czo zapewnione. Mając przed sobą ten krótki za
rys ustawy wyborczej, możemy z niejaką pewno
ścią przewidywać, że dla takiego przedłożenia 
sesya zwołaną nie będzie*.

W uzupełnieniu wczorajszego telegraficzne
go sprawozdania z posiedzenia Koła polskiego 
zanotować należy, że prezes Głąbiński otworzył 
je następującem przemówieniem: „W  smutnej
chwili otwieram dzisiejsze posiedzenie Koła, gdyż 
właśnie dzienniki donoszą, że w parlamencie nie
mieckim wniesiono antypolskie przedłożenie o 
zgromadzeniach a zapowiedziane są nowe jeszcze 
cięższe przedłożenia rządowe w sejmie pruskim. 
Koło polskie w parlamencie austryackim uczyniło 
w tej sprawie wszystko, co było możliwem. Po
czyniłem zawczasu stanowcze przedstawienia tam, 
gdzie należało, skoro jeduak nasze przedstawie
nia nie znalazły posiuchu, mimo, że były zgodne 
i 7 dobrze zrozumianym inieresen samego pań
stwa niemieckiego, pozostaje nam jedynie w Bo
gu uad sieja, że prawdziwa kultura zwyciężyć 
musi zaborcze zabiegi nieprzyjaciół postępu i cy- 
wilizacyi, orai zamachy na rozwój naszego 
narodu*.

Posłowie Glabimki, Lubomirski, Małachow
ski i inni interweniowali wczoraj u ministra 
spraw wewnętrznych bar. Bienertha w sprawie 
10-procentowego dodatku, nałożonego na prze
mysłowców w okręgu lwowskim z powodu defi
cytu w Zakładzie ubezpieczeń. Minister przyrzekł 
sprawę rozpatrzyć.

Ostatnia wiadomości.
„Polniscke Korresp.* donosi, że prezyd/um 

Koła polskiego konferow ało wczoraj z namiest
nikiem Potockim i marszałkiem Badem i. Na 
konferencyi omawiano głównie sprawę zwołania 
sejmu galicyjskiego Prezes Koła polskiego dr. 
Głąbiński podniósł, i t  sejm musi byu zwołany 
jeszcze w tym roku, ażeby kom jya wybrana 
przez sejm dla sprawy reformy wyborczej, mogła 
podjąć pracę. Nio ulega wątpliwości, że namiest
nik i marszałek wstawią się, ażeby sejm zwołano 
jejzeze w grudniu,

Nam telegrafują, że sejm prawdopodobnie, 
o ile jakieś zmiany jeszcze nie sajdą, zwołany 
zostanie na 17 g r u d n i e .

T e le p m y  i telefonematy
% dnia 27 listopada $ 0 7 .

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete

orologicznego w Wiedniu na dzień 28 listopada.
W Galicyi wschodniej: Zmiennie, Pochmur

no, mierne wiatry, chłodno, najpierw jeszcze po
godnie, potem pochmurniej.

W Galicyi zachodniej: Przeważnie pochmur
no, deszczowo, ożywione wiatry, łagodnie.

Powiększenia kontyngentu rekrutów.
Wiedeń. „Zeit* donosi, że kontyngent re

krutów obrony krajowej będzie podniesiony o 
4000 ludzi.

Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze.

Wiedeń. W  ciągu dalszym wczorajszego 
posiedzenia iżby postu w w dalszej dyskusyi nad 
wnioskami n a g ł y m i  w s p r a w i e  d r o 
ż y z n y ,  p. Schrammel jako wnioskodawca, po
lemizował z ministrem rolnictwa, jakoby mięso 
argentyńskie nie było tańsze, niżli mięso nasze. 
Socyaliści nie chcą zniszczyć rolnictwa, lecz 
owszem chcą popierać jego rozwój na korzyść 
ludu. Polemizując ze stronnictwem chrześcijańsko- 
społecznem, mówca przeczył, jakoby socyaliści 
dążyli cio wywłaszczenia posirdłości włośoiań- 
skieb.

P. Benner, skierował do ministra rolnictwa 
i posłów agrarnych zarzut, że więcej dbają o 
stan bydła, niżli o zdrowie ludzi. Od sejmów 
obecnych chłop, n e mają się czego spodziewać, 
gdyż przy każdej sposobności upośledza się ich 
tam, na korzyść większych własnuści. Podnie
sione Drzeciw zagranicznemu importowi bydła 
i mięsa wątpliwość, weterynaryjnopolicyjne są 
nieuzasadnione, można bowiem polegać na dziel
ności naszych weterynarzy. Socyaliści nie omie
szkają wyzyskać swego wpływu do współdzia
łania przy oznaczaniu cen żywności. Od obecne
go ministerstwa, którego skład nie josl zgodny 
ze strukturą państwa, socyaliści sprawiedliwości 
się nie spodziewają. Wpierw musi być usunięta 
ta sprzeczność.

Na tern posiedzenie przerwano.
Pod koniec odczytano wniosek nagły p. 

Cboca i towarzyszy w sprawie o b n i ż e n i a  
c e n  c u k r u .

Następne posiedzenie we czwartek o g 10
rano.

Komis,?, ugodowa-
Wiedeń. Na dzisiejszeor posiedzeniu komisyi 

ugodowej podczas obrad nad kwestyami pań- 
stwowo-finansowemi zabrał głos prezydent mini
strów ber. B e c k .  Wskazał na to, że rzeczy
wiście na Węgrzech istnieją dążeniu ku uzyska
niu samodzielnego banku węgierskiego, a więc 
zmierzające do rozdziału wspólnej dotychczas 
iustytucyi. Prezydent minutiów oświadcza, że 
jego zdaniem zapatrywanie to ze względu na 
interesy gospodarcze jest niesłuszna i jest przj 
konany, że rozwiązanie wspólności bankowej 
byłoby dla Węgrów istotnie połączone z wielkie- 
mi szkodami ekonomicznemi.

Ale słusznem jest także twierdzenie, że i 
my przytem nie możemy spodziewać się żadnych 
korzyści. Sąaź cc bądź Auatrya przebyłaby to 
przesilenie lżej, aniżeli Węgry. Go się tyczy sa
mej możności utworzenie. samoistnych banków, 
to nie ulega ona kwestyi, gdyż jest wyraźnie za
wartą w ustaw ę. Prezydent ministrów jednańże 
podnosi, że byłoby błędem taktycznym rozwiązy
wać sytuację w ten sposOD, żeby się uczyniło 
żądanie Węgrów żądaniem Austryi.

rrzeciwnie, Austrya w razie domagania się 
ze strony Węgier rozdziału banku, powinna za 
spełnienie tego żądania domagać się ustępstw dla 
sieoie. Prezydent ministrów zaznacza, że słusznem 
jest twierdzenie, iż w razie rozdziału banku trze 
ba liczyć się także z różnicą wartości obu walut. 
Prezydent ministrów wskazuje na ankietę w tej 
mierze odbytą i oświadcza, że oba rządy na pod
stawie wymiany zdań doszły do następują 
cej umowy, którą zamieszczono w protokole.

„Gdyby z jakiegokolwiek powodu istuisjący 
przywilej austro-węgiersKiegc Banku nie został na 
przeciąg ważności traktatu w sprawie uregulo
wania obopólnycn stosunków handlowych odno
wiony, te obe rządy przed nowem uformowaniem 
się Banku biletowego porozumieją się co do spo
sobu, w jaki można zapewnić wykonanie posta
nowień traktatu w sprawie uregulowania wza
jemnych stosunków handlowych, a zwłaszcza za
powiedz temu, aby skutki, wynikające z ewentu
alnej różnicy wartości pieniędzy, tamowały ruch 
swobodnego obrotu obu państw.*

Prezydent ministrów zaznacza, ż« nie ma 
żadnej wątpliwości, iż specjalne postanowienie, 
o ile chodzi o zabezpieczenie waluty, w jakiej 
wypłaty mają być czynione, musi byc zastoso
wane także co do ugody „blokowej*.

Amirtstya.
Wiedeń. W decydujących sferach rozwiża- 

na jest obecnie sprawa amnestyi niektórych 
przestępców :y wilnycb ana.ogicznie do ogłoszo
nej aunestyi wojskowej. Rozporządzenie, tyczące 
się przestępców cywilnych będzie jednak ogło
szone dopiero w dniu jubileuszu; amnestya woj
skowa musiała być ogłoszona wcześniej, aby 
wiadomość o tern mogła dojść! przed dniem jubi
leuszowym do interesowanych, rozrzuconych po 
całvm świecie.

Podatek od cukru.
Wiedeń. W kołach poselskich domagają się, 

ażeby rząd obniżył podatek od cukru nie o 12 
kor. lecz o 16 k., tak ażeby pier wsza zniżka wy
nosiła odiazu 8 k., następne zaś po 4 k.

Rząd na jednem z najbliższych posiedzeń 
izby posłow postawi wniosek co do zniżenia po
datku cukrowego.

Sejm wępisrski.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu węgierskiego Chorwaci prowadzili dali] 
obstrukcyę, pocze® prezydent ministrów dr. We 
kerle wu.ósł, aby przerwano rozprawę nad ta 
ryfą clową a na porządku dziennym dzisiejszego, 
środowego posiedzenia postawiono ustawę upo
ważniającą rząd do zawarcia ugody z Austryą. 
Po Krótkiej dfskusyi wniosek ten ucnwalono i 
dziś przyjdzie na porządek dzienny sejmu wę
gierskiego ustawa upełnomocniająca w sprawie 
ugody;

Koncesye węgierskie.
Wiedeń. „Reichspost" otrzymuje z wyż

szych kół wojskowych informacyę, iż wśród kon- 
cesyj przyznanych Węgrom, rozważana jest obe
cnie sprawa wprowadzenia węgierrkiego języka 
do wszystkich pułków węgierskich.

Nowy gwait pruski.
Wiedeń. „Neues Wiener Journal* nazywa 

postępowanie rządu pruskiego Darosrzyństwem i 
robi uwagę, ż< przedłożenia antypolskie rządu 
pruskiego trudno pogodzić ze stosunkiem przy
mierza, jakie tączy Uzeszę niemiecką z Austro- 
Węgrami. „Neuos W. Journal* zarzuca austro- 
węgierskieinu ministrowi spraw zagranicznych br. 
Aehrenthalowi i i nie umie zrozumieć właśnie 
tej okoliczności.

Berlin Dzienniki omawiając wniesione 
wczoraj przedłożenie antypolskie, wyrażają mnie
manie, że mimo opornego stanowiska konserwa
tystów, Pol&kow, centrum i części narodowo- 
libaralnych posłów, będzie ono. wprawdzie małą 
tylko większością, uchwalone. Rząd nalega na to, 
by ustawa była załatwiona jeszcze przed święta
mi Bożego Narodzenia.

Z Rosyi.
Trzeels Duma.

Petersburg. Wczorajsza posiedzenie Dumy 
rozpoczęło się o 2 popoludaiiŁ Posłowie wszrscy 
obecni, galerye przepełnione.

Prezydent Chomiakow zawiadomił ie  prze 
ciw p. Koiubiakinowi wytoczono śledztwo k^rne.

Na porządku dziennym dyskusja nad a d r e 
s e m  d o  t r o n u .

P. PlewŁko z Moskwy odczytał wstęp adre
su, wypracowany przez październiKowców i bro
nił projektu adresowego.

Przywódca paździermkowców Guczkow pod
niósł, że różnioa zdań w Dumie jest naturalna 
wobec różnorodności stronnictw Mówce, prze
widuje, że podobna różnica zdań będzie panować 
takie w przyszłości, sąozi jednak, że istnieje pod
stawa do zjednoczenia i wyraża życzenie, ażeby 
to zjednoczenie nastąpiło. Zdaniem mówcy, zje
dnoczenie powinno nastąpić we wdzięczności dla 
moaarchy, który dzielnie wstąpił na nową drogę. 
Zasadą dalej do zjednoczeni powinna być świa
domość potęgi i wielkości ojczyzny, jtk  również 
świadomość wspólnych zadań.

Wzywając do tego zjednoczenia, mówca 
wskazał, ża posłowie nie są dyplomatycznymi za
stępcami stronnictw ze sobą walczącvch, ale S ta 
nowią całą organiczną reprezentację ludu. Przez 
manifest z d. BO paździeruiKa monarcha dobro 
wolnie ustąpił ze swojej bezgraniczne, władzy 
celem stworzenia nowego organu .prawodawcze
go Z punktu widzenia prawno państwowego ma
nifest z 30 peźdz'ernika jest przewrotem, pań
stwowym. Październikowej jednak nie upatrują 
w manifeście zmniejszenia praw monareny, jaz 
głosi kamaryia aw orska. Partya z 30 październi
ka jest partyą konstytuoyjną, Manifest można u

ważać za uwolnienie cara np. od kamaryli dwor
skiej. Październikowej w każdymi raa.e dadzą 
dowód, że są taz samo wiernymi sługami kon
stytucyjnego monarchy, jak ich przodkowie byli 
wiernymi sługami nieograniczonego moaarchy.

Biskup Mitrofau oświadcza imieniem pra
wicy, ża domaga się ona przi jęcia do adresu 
wyrazu „samodzierźca*, ponieważ po łowią swą 
przysięgą uznali samodzierżawie.

P. Milukow (kadet) oświadcza, że kadeci 
nie mogą przedłożyć żadnego tekstu, ponieważ 
ich wyznanie polityczne znajduje się już w 
adresie pierwsze; Dumy. Kadeci są konstytucyj
nymi monarohistam. i nie mogą podzielać zapa
trywań wrogo w konstytucyi ani ż lew.cy a ii 
z prawicy. Taka analiza manifestu z 30 paź
dziernika wykazuje jasno, że władza ustawo
dawcza ma być podzielona między monarchę, 
radę państwa i Dumę. Mówca wzywa do wszech- 
rosyjskiego, a n.e tylko do wieikorosyjskiego 
palryotyzmu. W  koacu wyraża życzenie, aby 
słowo konstytucya przyjęte było do adresu.

Przewodniczący oznajmia, że lista mówców 
zawiera 52 nazwiska i zam~ka listę.

Paryszkicwicz, wiceprezydent związku pra 
wdziwyob Rosyan, przedstawia historycznie usi
łowania celem wprowadzenia konstytucjonalizmu 
w Rosyi, które nie miały powodzbnia. Car po 
ostatniem usiłowaniu z dnia 80 października 
1905, ustawą z 10 czerwca dowiódł swegc sa
modzierżawia, Mówca wnosi, aby w adresie po
stawiono wyraz „samodzierżawie*.

Umiarkowana prawica przyłącza się do 
tego wniosku.

Przewodniczący Koła polskiego D m o w 
s k i  sprecyzował stanowisko Polaków względem 
moaarchy i Dumy. Rzekł o n : „Polacy z całego 
serca przyłączają się do wyrazów uległości i 
wdzięczności dia monarchy za przyznane repre
zentacji ludu prawa i stawiają osobę cara wy
soko ponad walką polityczną. Koło polskie je
dnakże nie może zgodzić się na część progra
mową adresu, ponieważ Rosya nie jest narodem, 
lecz konglomeratem narodów. Koło polskie żąda 
wciągnięcia do adresu zdania: „Wszystkie spra
wiedliwe żądania narodów należąoych do pań
stwa rosyjskiego, mają być uwzględnione*.

P. Petrow wyraził ubolewanie z powodu 
nowej ustawy wyborczej z 16 czerwce.

Październikowiec Plewako wrywź Dumę, 
aby przyjęła adres, ponieważ wyraża on jedynie 
niezmierną miłość ojczyzny i uległość względem 
monarchy. Nie można zaprzeczyć faktów, że 
car część swych praw odstąpił ludowi. (G- 
klaski.)

Zaczęło się g ł o s o w a n i e .  Wniosek o 
zmianę, zgłoszony przez skrajną prawicę, odrzu
cono 21? głosami przeciw 146. Skrajna prawica 
oświadcza, że w głosowaniu nie będzie brała u- 
działu.

Kadeci i umiarkowana praw ni przyłącza.ą 
się do tekstu adresu, wszelkie inne wnioski od
rzucono.

Izba postanawia nie głosować nad wnio
skiem grupy pracy, ażeby wyrazić ubolewanie z 
powodu ustawy wyborczej z IG czerwca. Grupa 
ta oświadcza, że w głosowaniu również brać u- 
działu nie będzie.

Następnie a d r e s  o d c z y t a n o .  Opie
wa o n :

„W. Ces. Mości podobało się zwołać po
słów trzeciej Dumy, aby icb powitać i prosić 
Boga o błogosławieństwo dla ich pracy ustawo 
dawczej. Uważamy za swój obowiązek wyrazić 
W. Ces. Mości uczucia uległości i wdzięczności 
za nadane Rosyi zastępstwo ludu, które ustawa
mi zasadniczemi utwierdzono. Wszystkie nasze 
siły, całe naszb doświadczenie i całą wieazę o- 
brócimy na to, aby ustalić odnowiony manife
stem z 10 października dzięki woli W, Ces. Mo
ści porządek państwowy, ażeoy ojczyznę uspo
koić, ustawowy porządek rzeczy zanezpieczyć, 
oświatę ludu rozwinąć, ogólny dobrobyt pod
nieść, wielką siłę niepodzielnej Rosyi umocnić, 
a tern samem usprawiedliwić zaufanie monarchy 
i ludu*

A d r e s  j e d n o m y ś l n i e  p r z y j ę t o .
(Baczne oklaski, okrzyki: „niech żyje

car !“ )
Skrajna prawica wraca na salę. Wazyscy 

posłowie śpiewają hymn narodowy.
Następne posiedzenie Dumy 2b bm.
Petersburg Do Komisri mającej sprawdzić 

wykonanie budżetu wybrano z Polaków p. Świe
rży ńs kiego.

Zlerastwz.
Moskwa. Minister spraw wewnętrznych po

lecił, ab; zlemstwa gubernialne zwołano po dniu 
27 bm. W ten sposób posłowie, którzy są ra
dnymi ziemstwa, będą mogń w obradach uczest
niczyć

Portugalia przed rewolucyą.
Paryż. Z Lizbony donoszą, że wśród stron

nictw opozycyjnych panuja niezgoda, Która osła
bia walkę rozpoczętą przeciw prezydentowi mi
nistrów. Kilka grup skłania się ku republice. 
Inni pragną abdykacji Króla na >*zecz następcy 
tronu Ludwika Filipa. Liczne osobistośsi zamie
rzają złożyć go z tronu; wiela innych pragnie, 
aby ich król powołał do władzy

Madryt. W senacie jeden z senatorów ka- 
talonistów domagał się wyjaśnień co do poiożs- 
nia politycznego w Portugal i. Minister spraw 
zagranicznych dał odpowiedź wymijającą.

Marokko.
Paryż. Do „Matma* donoszą z Algieru, ze 

5 szczepów marokkańjkich, które dotąd były 
neutralne, przyłączyło się do Benr Snassena, 
Położenie krytyczne. Jeżeli nie będą zaraz wy
siane posiłki, Francuzi narażeni będą na klęskę 
Wśród Europejczyków i ludności nadgranicznej 
w Algierze panuje wielkie zaniepokojenie.

Przesilenie pieniężne w Ameryce.
Novry Jork. John Jenkins, prezes tiustn 

Jenkins Comp. który zawiesił wypłaty, został u 
więziony.

Maxwell, były prezes banku w BrooHyme, 
którego niedawno uwięziono z oo^odu podejrze
nia, że dopuścił się kradzieży i fałszerstwa, a 
którego wczoraj za kaucyą wypuszczono na wol
ność, popełnił samobójstwo, podrzynająe sobie 
gardło.

Frank Jenkins i Eredeitc Jenkins również 
są więzieniu.

Z *ynków tow arow ych.
3 u .  r o i a l m j  w e  L s j e l s ,

Lwów dnia 27 lis*opsda.
Dziś notujemy ; a 50 kLo^ramoc looo L wów- 

Woluta koronowa- 
Pszenioa gotowa od IŁ'70 do 12 90. ps lenioa na ter • 

nins. j - -  dc 0'00. ż ;  to go, o w '  lx'60 Co 1180, żyto na 
teruAna OOOdo 0U&. Owies coroczny gotowy 8 90 do 
710. .'(jozmieś past. 7'iO dc 7-oó. Jęczmień brow. 8'00 
■io S r.ó. Rzepak —•— do —‘30. Lnianka 9-00 do 0-0". 
Dro;L t-astewoy 7CO do 7 8) gro^h do pozowania 
10 00 1*3 11.00 Wyka 8 5J do 0 7C. Eobis (*7ó do 6-90 
ytreozk?- JrOC do GrCO. Eńkorudza now» za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukuradza stara 0 00 do 0-0-j. Ca-Ł.ai no
wy o0 kilo 00-00 Jo 00-00, ohmiel stary 00'j0 do 
00-00. iiouioayua czerwona 65'— do 75-—, konvv/y nn 
biała 45-— do 55'—, 70'— do
80 — Tymotka 80 — do 3'r—.

fpirytus -w itas Tarncpo- aa 100 Litr. a o wy od 
b-— do 55 25. Spirytus paRe&a larnopoi a* terminy 

—•— do — • —, spirytus pui-ta-o Tarnopol eŁofeoiityn- 
gontowauy 35-75 do’ 36' -

& d A cp v e a t  dn.* 27 listopada. Ca.-s w aoro- 
nack i po 50 klg. Notowauo pszanicę na paśaa^ernik 
fl'2B - 11-21 na kwiecień 12-98—12-99 żyto na paździer
nik 00-00—00-00 na kwiecień 12-14 —12-16 owies na pa
ździernik 0-00—0 00 na kwieoień 8-61—3 65 kukuradza 
na maj 7 5 )—7'51. Bzepak na sierpień 17-10—17-20 

Oferty: mierne.
Chęć kupne: słaba.
Usposobienie: słabe.
Pogoda: poćnmorno.

Z tąrgów haudloi yćh,
II ie  l e ń  25 listop. La S p i r y t u s ,  Za to

war skjntyngentowany z dostawą natychmiastową ar 
100 HI. płaoono kor. 81*80 do. 62'iO.

Tendenoya : niezmieniona.
C u k i e r :  Rańnada prima z dos«aw^ natych

miastową z Wiednia w całych wag. S. 71'— do 71-25. 
Rafinada sec and z dostawą natychmiastową z W ie
dnia w całych wagonach EL —• Kostkowy prima
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową % 
Wiednia K. —•—, w oałyoh wagonach K. — -  do 
—•—, beozf-ami do —•—.

Tendenoya: spokojna.
N a i t a galicyjs <:a Standard Wbite w całyoh 

wagonacl z Wiednii K. 26-53 dc K. 27 W beuzkach 
K. — do — ■—

N-fta ąalioyjska z Wlednlą becztami K. 28‘— do 
K. 28-50

Tendeno; a : siaba.

Z  ryn k ó w  pienięinycn.
W ied eik  dnia 27 listopada. (Teiegram 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o go dr. 2 m a t  30 
po południa. Akcye aasvryaokiego zakładu k r jiy t  . 
wego 631— , nęgi»rokit,fe'o zakładu kredytowego 7Ł2'U0 
Anglobanku 284 50, Imioubanku 523 7-5, Baas .  Jur. 
krojów koronnych 404 75, Bankrereinu 515-25, Boden- 
oreditn 999-00 galicyjskiego Banku nipoteoznego 
561-00, kolei państwowych 66f 25, kolei połuĆŁionrj 
144'bO tramwaju A- —.—, B. — - kolei MU bet hal
423-50 kolei pó*noc 5145---------- , kolei oreroiowietkioj
550 —, alpiny 586-50, Rima Mur aa y a 511-25, pr-stiog..
towarz. żelaznego 2416 , ffcbryki broni 450'
tureckie tytoniowe 392-— galioyjskiego karpackiego 
Tuwarzystwa naft. 537— —. oblig. węg.‘‘ indemniz, 
924?, renta majowa 95 85, anstryacka renta koronowa 
96 00, węgierska ienta koronowa 92-4'), 56-lat listy 
Towarzystwa kredytowego' ziemskiego 937 0 4-pru- 
oentowe listy banku hipotecznego bVC0, 4 i pół pro
centowe listy banka nipoteoza 99'5ó, ; -proco ito.v.
listy banka hipotecznego 119-00, ł-proooatowe Crait  
kraj. 94-25, 4 i pół proc oanku kraj. Ifi0-00, 5-procoat
komunalne obligaoye Bana u k r a j. , 4-prooentowe
gjilioyjskie obligacye prop. 98 40, 4-procentowe galir. 
pożyozki krajowe z r. 185Ó 94 75 1-proce..ii wa po
życzka m iast. Lwowa 9i'40, iosy tureckie 183 03 mai
ki 117-76, ruble 253 25, 5 proc. renta rosyjska z 19 
r. 87*50.
SS*

Ańministracya „Gazety Narodowej* 
outniesioiią została z u. Kopernika 7,
na ulice S z z  i n o ch

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Zawierające w sobie Bor i LlthioDi wolna od ielaaa

zródio lecznicze
S A L V A T O R
okazuje si« nader ikufsaas * chorobtm nami i h-him , 
nrzT doleafiweidach w oddaw.nłr moczu, przy reumatyzmie, 
I! idaara i mccz6v.ce cukrowej, jakotei przy zakatarzeniu 

przewodów oddechowych i ttawiłcgcn.
Główn^ skład we Lw owie: Rude 11 Wienreb.

Obrońca Ludwik Markowski
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ul Pańskiej 

11 I p.

7 , J kH(»|fi spec. chorób wewnętrznych 
u r .  & g 0 r S K I  mieszka Asnyka 6, telef 17

Dr. Grel.ńsM
ordynuje w ch oroh acł dróg m ocsow ych  

od 2 —4 CnOrążczyasna 12.

„prfessnitzłat*
&  koło W.ednia
założony w r. 1850. — Odznaczony zloty® me
dalem na powszechnej n'rger..cznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
kcm*ort. Znakomita pialęgnacya. Najlepsze,skutki. 

Cenniki gralis.

Biuro heraldyczne
w e L r e w ie ,

onemesloite zostało na ul. Och roi. et 5 a.

Jako Korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4% Listy zast. Towarz. kretłyt. zietnsk. 
4Vi i 4% Eisty zast. Banka krajowego 
41/, i 4°/o Listy zast, EaaKu hipotecznego; 

Papiery te kupuje i sp-zedaje najkorzystnie*
Dom bankowy i kantor wymiary

SOKAL i UL1EK
Zlecenia z prowincji odwrotną’ pocztą bez 

odliczenia prowizji.

Przyjechali do Lirowa d. 27 listopada 1907.
Hotel Europejski, (fllberta Szkowrona). Z. 

hr. Lasocki z Mostów, L Kraus z Prośuiuz, H. De 
rewojet z  Rosyi, dr K. Niementowaai * Rusyi, F. 
Kasparik * Wiednia, W. ^nng z W.eczorków, 8 . 
Koralewski z Sauinora, F. Toodorowiozowie z Nowo- 
sieliey, E. Obertyńsii z Odnowa, W. Bnrzyńaki z 
Buczacza, P. T arowe ii a Korolówkj, W. Czaykow- 
ski z Źyrawy, O Parnas z Niokrzany, J. Uhurośai- 
obi z Coorośnicy, ta. Soffer i F. Resteiliai z Wie
dnia, ta Sroczyński z Borysławia, A. Budeńsei z 
Deiatjna. ^
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Powieść.
P n ełiłjle  z anielskiego Janina B.

('Ciąg aalszy).
Z mego strachu wyniaają coraz nowe o- 

myłki; nie mogę porządnie atrzymać półmisków, 
zdarza mi się, że jeden z nich podaję z prawej 
strony sąsiadowi o twarzy burakowej i manie
rach rubasznych.

— Nie mogę nic wziąć, gdy trzymasz z 
tej strony półmisek —  mówi mi głośno z 
iryiacyą.

Znany jest z grabijaóstwa i prostego o- 
bejścia.

— Zajdź z Jrujiej strony — szepcze mi 
z tyłu Dombil.

Spieszę się z obróceniem, a popędliwy 
goić wypróżnia połowę półmiska.

Mr. Atherstan udaje, że nic nie widzi. 
Dombil daje mi do rąk półmisek z nową potra
wą, sądząc z pozoru, mleczko cielęce, pokryte 
gęstym, brunatnym sosem.

Gburowaty sąsiad odmawia szorstko, mr. 
Atherstan odmawia także, spodziewam się, ie  i 
doktor pójdzie za ich przykładem.

Niestety, miało się stać iDaczej.
iłęce drzą mi z wzruszenia, trzymam z ca 

łej siły półmisek. Doktor zsmrza weń łyżkę i

widelec, ale jakaś uparta błoua opiera się jego 
usiłowaniom. Dolitór używa całej siły, a w chwi
lę później zawartość caiego półmiska jest na 
plastronie jego koszuli.

Na kilka sekund tracę głowę, podziwiając 
m? dzieło, aie pomieszanie nieszczęśliwca na 
widok brunatnego strumienia sosu, płynącego po 
świecą cem plastronie, ^przemienia w szalony 
śmiech mą skrucnę.

Rzucam na niego trwoine spojrzenie i u- 
ciekam.

— C o się stało? — pyta Saly, widząc mię 
wpadającą jak wicher do kuchni i duszącą się 
od śmiechu.

— Wylałam całą potrawę na jednego 
z gości.

Dombil biegnie tuż za mną, szuzając cie
płej wody i bielizny dla niefortunnego do
ktora.

— Ja sam będę usługiwał. Sara nie wróci 
już do sali jadalnej.

—  Będziesz wiata za swoje — mówi 
mi Saly.

Obcieram łzy spowodowane ćmiechrm, ale 
na wspomnienie otwartych ust doktora, umiech 
opanowuje mnie na nowo.

Pomagam Saly w  kuchni, potem uciekam 
do? swego pokoiku.

Teraz mnie na jiewno odprawią.
Przewrócenie półmiska było mniejszem nie

szczęściem, ale ten śmiech... echo jego musieli 
wszjboy słyszeć 1

Odchodząc, oędę żałować bardziej, niżeli 
chcę przyznać się do tego.

Jeśli jednak moja macocha jest jego ciotką, 
przyjedzie z pewnością 1

Molly, uważąj, zaczynasz iracić głowę.
Biegnę do okna. Cudowna noc księżycowa, 

ale lodowo zimna.
Podnoszą kołnierz mego kaftanika.
Słyszę turkot oddalającego się powozu. 

Właściciel dóbr i doktor odjechali wcześnie; 
miałażby moja niezręczność popsuć wieczór?

Na przekorę zimnu, zawijam się w chustkę, 
a usiadłszy przy swem okienku, zatapiam w*rok 
w światło księżycowe.

Ileż podobnych nocy przeszio mi na ślizga
niu się po jeziorze przj świetle pochodni z 
Wittem i Jerzym; nieraz do drugiej godziny pę
dziliśmy po lodzie.

Wyjmuję łyżwy z walizy, gdzie je rzucono 
w pospiecDU w chwili odjazdu z Lichfold, bo 
zapomniałam je w przedsionku. Wypolerowane, 
jakże błyszczą w promieniach księżyca. Gdybym 
cLoć raz mogia okrążyć staw dokoła?

A  dlaczegożby nie? Mogę się przesunąć 
przez boczne drzwi, które są niedaleko sohodów, 
zejść na staw i zyskać jedną godzinkę uciechy, 
a nikt się o tem nie dowie. Wszyscy już ułożyli 
się do snu. Gdyby nawet nie spali, komuiby się 
zechciało w to lodowe zimno wychylać na dwór?

Nikt mnie nie spos^zeie, to bęazie wy
borne. Wrócę tą samą drogą i zostanę tylko 
pół godzinki; maleńkie pół godzinki.

Ubieram kapelusz, buciki, ciepłe rękawiczki 
i otwieram drvwi.

Schody trzeszczą pod niemi stopami, nie 
przypominam some, by kiedykolwiek tak trzesz
czały.

Saly spi na prawo od schodów, ale ona 
spi jak suseł.

Przez jrfdno z okien wpada światło księżyca 
wprosi na schody; cały don. pogrążony we śnie, 
a każdy mój krok rozbrzmiewa w ciszy nocnej.

Zuwiasy skrzypią, jak nigdy nie skrzypiały, 
ale już jestem na drodze. Powietrze ostre, chwi
lami oddech mi zapiera, zimno przejmujące, 
prawdziwy czas grudniowy

Przeehodzę podwórze, idę wzdłuż pastwiwka 
i dostaję się do kawałka zamarzniętej wody, 
błyszczącej w świetle księżyca. Rzut oka na dom 
uspokaja mię. Wszystko pogrążone w śnie, okna 
zamknięte okiennicami.

Z drugiej strony stawu rcsną krzaki i kilka 
drzew karłowatych; reszta jest pustynią. Ten 
kraj równin i krzewów nikłych jest zanadto wy
stawiony na wiatry, by drzewa swobodnie róść 
mogły. Za siawem ciągnie się rozległy park, za
siany maiemi jodłami, sadzonemi przez ojca mr. 
Atherstiłua. Światło księżyca idealizuje i upięknia 
widok, któremu przy dziennem świetle braknie 
uroku.

Ne brz?gu stawu znajduje się prosta 
ławka.

Przypinam łyżwy najnowszego systemu, są 
doskonałe. Jsdn/m skokiem z ławki chcę dostać

się na lód, ale padam na kolana; podnoszę się 
jednak rychło i puszczam naprzód.

Wszystko jest doskonałe, łyż wy. lód i światło 
księżyca. Nadzwyczajność pociąga mnie. Ł /ż  wy 
wydają w ciszy nocnej niebywały odgłos, a trze
szczenie lodu podobne je»t do stirzaiów pistole
towych.

Zaniepokojona obejmuję rzut em oka ciemny 
dwór, myśląc, że w każdem oknie, zobaczę świa
tło i kogoś śledzącego, co się to dzieje. Ale wi
docznie hałas jest większy w mej wyobraźni ni
żeli w izeczywistośti. Nie spostrzegam żadnego 
światła, więc powfarzact me ćwiczeniL niezliczo
ną moc razy. Krew we mnie szybciej krąży, 
zimno traci swą mcc, uroienia, i strachy pierz
chają. Przelatuję z krańca w kraniec, zataczając 
linie koliste, co sprawia mi rozkosz niebywałą. 
Zapominam o rzeczywistości, byłabym wstanie 
śmiać się i śpiewać, gdyby nie bliskość dworu.

Cień mój biegnie przedsmną lub mi towa
rzyszy, podczas gdy się przerzucam z jednej stro
ny na drugą; latanie na skrzydłach musi. być po- 
donną rozkoszą.

Ale co to taliego ?
Zatrzymuję się„ nadsłuchując. Goś jaaby od

głos otwieranych i Łiamykanych drsiwi. Nikt się 
nie zjawia, omyliłam się zapewne. I znowu wy 
nurzam się z cienia krzewów, by znaleźć się w 
pełnem świetle. Znowu szmar jakiś:, tym razem 
w kierunku, gdzie stoją .drzewa i Krzewy.

<C. d. n.)

Przyjacielem
JKIatek

oczekujących przybycia powsrod 
ka i dręczonych uczuciem wielkie
go znużon a i dspresyi, jest Emul- 
sya SCOTTA. Działanie Emulsti 
SCOTTA jest zarowno nadziwia- 

jące, ’ ak i zadawalające.

Nowe siły i nową chęć 
żytfa

uczuwa się, jakby po 
spożyciu cudownego na
poju. Gdy zaś dziecię 
na świat przyjdzie, spra 
wi ono rodzicom praw
dziwą radość swoim zdro
wym wyglądem i silnym 

r-»wdii»» tjtia formom ciałka, gdyż 
wraz z matką żywiła

[milsya SCOTTA
także i dziecię, wpływając na jego 
rozwój najkorzystniej. 826
Cena oryglu. flaszki 2 k 50  h 
D o nabycia we wszystkich aptekach.

z tym in»kiem 
rybak*, gmna- 

tnjącym wytwór
SCOTTA.

Drobne oglosieam
po 4  hL od wyrazti.

V s !
■ i i i

Obe*u'e o tok  teatru,

faaial jak wiaęśsl«l

Do zawierania ubezpieczeń ży- 
nowycD, possgowycb, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod  nader 
korzystnymi warunkami i aiskie- 
mi premiami — nadaj® się naj

bardziej 896
/

oL Hetmańska.
-SZ__________

Akcyjne Towarz.
Ubezpieczeń 

na życie i renty.
Fundusze gwarancyjne po dziuń 31 gru
dnia 1906, koron 11,013.40642 . Stan 
nbezpioceeń po dz eń 31 ęrndn:a 1)00 
286.342 osóh z kapitałem 88,000.000 k. 
Ogółem wypłacona kwota od założenia 

Towariyat - a około 8,000.000 ioron.
Prosoekta taryfy rozsyła, ćj dzież 

bliższych infomacyj udzie a

„Allłanz“
Akcyjna Towarz. ubezpieczeń na łycie 

i ren.-y.
Filia dla Galteyi 1 B akew lay:

Lwów, 
pi. B e rn a rd yń s k i 2 o.

Syiwy
wszelkich systemów. Saneczki i ,Renn- 
volfyK. Narty (Ski) alpejskie. Latarnie 
acetylenowe rcczne i powozowe. PizyDory 

dc szermierki poleca 9 ■ "s

W . Łnkasiew icz,
LwAw, ni. A kadem icka 26 .

Refosco
znakomite, ciemno-czerwone, iłedkle,
deserowe w i n o .......................kor. 7*80
cypryjskie wino złototólte „ 7’4°
Lacrimae Christi . . . .  „ 8"6o
Ma lert, wzmacniające, żółte „ IO*6o
Malaga, czerwoao-brunatne „ 9'—
jamaika rum ...................... „ I4‘—
Koniak doskonały . . . .  „ I3‘—
za 4 lufowe flaszki wraz z odpowiednią 
do tego etykietą, wysyła opłacona za 

pobraniem pocztowem 868

R . M&iti, Capcdistris.

„Dorotwim-1* 
Lwów, ul. Szajnonbj,

k a p u j e  i  s p r z e d a j e  wszystkie 
możliwe urządzenia domowe i go
spodarcze, nabywane lub pozby 
wane z mas spadkowych, lieytaoyj 
z wolnej ręki i przymusowych, tu 
dzież wszelkie przedmioty pozby
wa ane wskutek przs niesienia, prze
siedlenia lub stosunków rodzinnych.

Z prowincyą porozumienia li
stowne za nadesłaniem 20 h. w 
markach. 704

n eznajome mi 
Panic, które 

Ania Z iiatopada robn zeszłego między 
god .in ą  ! a 8 w ieczorem  w przecho
dnie w idziałem  na nliey A kadem ickiej 
W9 Lw ow ie, w bardzo w alnej sprawie 
proszę najusilniej o podanie ml tdresn 
•w ef > 1 loosnbn, jak  u ógłbyin  Im tę 
sprawę osobiście przedstaw ić.

936 K a r o l  C s a a d e r  a a .

A n n ia lb -a  rodowita, sawodowo wy' 
f l l l U ł u l K C l  kształconą, ndziela lekcyi
konwersacyi angielskiej, 
ratu.y. Polecou. przez 
osobistości. Listy pod 
Sokołowskiego.

gramatyk' i lite- 
nsjpo- ażniejaze 
»Aibionu Biorc 

9*5

Znane od 40 lat Binro wywiadowca? 
Stanlaława Pol ńskiego, f.wOw, 

Paasl Hansmaoa 5, pol.oa wszelką jluśbę 
dworską i miejską, ofiiy*lisfów gospodar- 
ozych a najlepszemi poleceniami. 919

M'ód potaniał! 2 S n tde- 
kura

cyjny twardy 5 kor. 90 hal., gęsto płynna 
patoka „rarytas miodoborówu 6 k. 50 h. 
za 5 klg. franco. Własne pasieki, Korze 
niewi z, em. nanczycieL Iwanczany. 818

Biuro nauczycielskie
Madame Allement ni. św. Michała L 3 
(boszna Kościuszki) poleca Fruń asa 
bardzo dobremi ewiadectw .mi.

Qv ymphonion , S T ‘Ś
sprzeda Obm ński, ul. Piekarska 43,

O O O O O OO O OO OO O
8 Sadzonki

wikliny koszykarskiej
w odmianach Saiis Timinans i C  
americni naaane jako najlepsze CA 

do celów koszykarskich, poleca as

F e rd yn a n d  K alksteln  $
Slsdligzowlee, 867 

poczta Sledltszowlee. Q

© OOOOOOOOOOOO

fosforan Wapniowy
jako dodatek do karmy dla bydła wobec ubogiej tegorocznej

paszy. 878

I. Gal. Tow. Akc. dla Przemysłu Chemicznego
Lwów, ul. Akademicka 8.

F zy tegorocznych wysoalch cenach produktów “U-owych i spirytusu, 
mola* tem więksre zyjki osiągnąć przez zastosowanie patentowanego

postępowania Bauera
i użyciu

wmmmr p ożyw ki drożdżowej.
Postępowanlb to  dato znakomite wyniki w setkach gorzelń. 

■ ■ ■ .  m m n a a  Oszczędność p łodów  surowych 
Łatw a robota
Zapew nienie najniższych wydatków 

■ ■ M w a z  m—m Gwarantują tem lylekszy zysk z gorzelni. 
Nie potraeba lloencyi! Nie potrzeba w k ład o w i

Wy^njnieaia i prospekta roasyła zarówno raabikie akc. Towarzy
stwo fabryki spirytusu i i.fineryi w Gyor irtaab) na Węgrzech, jak i 
zastępcy; Oddalał w Stryja c. k. galic. Towarz. gospodarskiego w Pod- 
horcach obok Stryja ; Pałam on Tindel w Jarosławiu (tylko dl.‘ okręgów 
larosła* i Przemyśl); Izydor Ari* w R^pużyńCoch (tylko dla Bukowiny)

Polecam  do ciągnienia 1  grn d u la  864

z główną \hygrr,ną 600.00G fh złotem
l a o s y  T n r a o l d L e -

Losy tureckie są obecnie najtańsze, a ze swoimi 6 ciągnieniami i 6 główne- 
mi wygranymi —  mianowicie 3 po fr. 600.000, 3 po fr.." 300.000 oraz bardzo 
liczne poboczne a znaczne wygrane, nadają się jako bardzo korzystna gra. 
Polecam za gotówkę według knrsu dziennego —  aibo:

1 los turecki na spłaty miesięczne po koron 6'— ,. albo 8' ,
3 losy tnreed. n  „  „  12' — r  „ 15-— ’
5 losów tureckich „ .  ,  30'— , „ 50'— ,

-5 » rr n rt n * 5° ' t n  300’ —,
Najtańsze zestawienie cen podłng k-rsn dziennego.

Pełne, niepodzielne prawo gry już po złoloniu pierwszej raty wprost do 
ranie, na podstawie prawni* wystawionego dokumentu sprzedały. Przesyłka 
pierwszej rety najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsze racy na Czeki poczt.

Edward Urban, dom bankowy, Berno,
-  - — — , Wielki plac 28—&  (we własnym domn).

Sol dnych 1 stałych pośredników przyjmnję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

Ruch pociągów kolejowych
jz d n ie m  ±-g*c rsetaja, 19 0 7 roiria.. 

(Czar środkowo-europejski).

POCIĄG
posp.| osob. 
trzych. o g.
r m

2-31

Teatr Rozmaitości
„Dcpeudance B ristol". — Orig. Parisiana Ensemble.

7 panów i 14 pań. — Codziennie 3 komedye. — Początek o godi. 8
wieczorem. 273

H  Tutki cygaetow e ( J5 , ś w i t “. n
5  Nowe hygienlczne opakowanie. H  
^  Wyłącznie dobre gatunki. JA  
K  Do a*bTc*:l »  lepszych trafikach. S

n u * n u u M * u H x % 5

1

Najprzyjemniejsze podarki

na św. Mikołaja, Gwiaz
Perfumy : Ideał, Gardenia, Amaryllis, Trćfle du Japon, 

Fiołki parmeńsk^e itp. od 2 k do 10 koron.
Kasetki z perfum am i od 1 k. 20 h. do 20 k.
Wody kolońskle 1 kwiatowe, wykwintne.
Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, rękawiczki

i biżuteryi od 2 k. do 10 koron.
Pus kl on puder 1 m ydto w wielkim wyborze od 50 ht

do 0 koron.
Kasetki z przyrząd., ml do czyszczenia f p ielęgno
wania paznogei od 3 k. do 20 koron.

R orpylaczo do perfum metalowe i szklane od 60 h. do 
20 koron

Lustra toa etowe do podróży i kieszonkowe w wielkim 
wyborze.

Szczotki do  w iosów , rą sów , zębów, paznogei i sukien 
w wielkim wyborze i na różne ceny.

Pudry i m y lta  toaletowe zmkomite 923
poleca • f a n

Lwów, al. Sykstuska 25. La ów, ul. Hetmańska 8. stacya 
tTanwaju. - Przem yśl, ul. Mickiewicza 11.

Stanisławów, ul. Sapieżyńska. Kraków, Sukiennice 20,

5'50

-  5-55

Dpiiaiiiny Szanownych ozvte'nih6vr, aby samawiająo lub kupując przedmio
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową iakc na źródło, skąd informacye 
swoi* ZMterpnęli. Takie poweływanie się bowiem wpływa- na rozszerzenie ogło
szeń Gazety Narodowy.

8-55

1-30

2-16
2'25

7-10
7-20
7-25

7-20 
800 
S-05

8-22 

9-45

10-05 
10 30
11-50 
1200
12-40 

1-10

1-55

3-51
3-55
4-50 
5.00 
5.25

-  5-40

40 —

900 

9-20 

9 50

10-30 

10-50

Dft Lwowa z
X a dw orzec g łów ny

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Zydaczowa, Worochty Dela- 
tyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Bernomethu, Czudina, Serethu, 
i Suczawj.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), Jasła 
Cnauówki, Zakopanego (p. R zbszó w )  .

Krakowa. .Berlina, Wrocławia, ólarszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, Ń. Sącza, (p. Tarnów), Zakopa
nego, J .sła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Ji,awy ruskiej, Sokala
Fodwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów
Berlina, Wioeławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Kiakowa, Budapesztu, 

Koszyc, Nowego Sąoza przez Tarnów 
Ławoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Sambora, Sanoka, Chyro" a
Iokan, Dorny Watry, Brodiny, Raaowiee, Czerniowiec, Kołomyji, 

Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Krakowa, Sa 

noka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa (Berlina, W oeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Zakopanego (przez Podgórze Płaszów) Sanoka, N. Za
gorza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaezewa, Potutor, Korozmez5 
Sianek, Sambora
Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiny 
Podwołoozysk, Kopyezynieo, HuBiatyna, Potutor Zbaraża 
Sokala, Rawy rusnuj
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaozowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sąeza, 

Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Uhy- 
rowa (p Przemyśl)

Sambora, Zakopauegc, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonioza, Rymanowa, 
Sanoka, Cnyrowa, Sianek 

Podwoloezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ioban, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyźniey, Koomania, Nowosie- 

licy (p. Zuozkę), Serethu, Radowieo, Berhomethu Suezawy 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Żydaezowa, Kałusza, Nowosieliey,_ Serethu, Czudina, Radowiee 
Bełżca, Sokala, Lubaozowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, lólioeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), 
Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl).

Podwołoozysk (Odessy, Kijon a), Brodów, Potutcr, Zaleszczyk, Husia
tyna, Iwania pustego, Skał., Kopyezynieo, Grzymałowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Kocmy
rzów i,  ̂Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł.), Orłowa, 
(od 15/6 de 15|9 wł.), N, Sąeza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Luba
czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Chyrowa (p. Pr-,emyśl) 

lekan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórosmezo, Nowos.dioy, 
Domy Watry, Suezawy 

Sambor.., Orłrwa, N. Sąozt. Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa
noka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Wie
liczki, Tarnobrzegu. Dynowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Kopyezynieo. Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 

Lawooznego, (PeBztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Koehawiny
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Z e  L w o w a  d o
Z d worca g łów n ego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówsi, Zakopane
go, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosinezo Kałusaa, Se
rethu, Berhometn, Czudina, Nowosieliey, Brodiny, Suezawy, 
Dorn- Watry

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlia;: , Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sanoka, Mezó Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iwonioza, Chabówki, 
Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieliczki, Oświęeima 

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, Kórosmezo, 

Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, E'ntuy, Suezawy, Dorna Watra 
Rawy ruskiej, Sok ila
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna, 

Czortkowa, Zbaraża 
Jaworowa
Zawoeznego, (Pesztu) Kełusza, Dronjbyeza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu,) Chyrowa, 

Rozwadowa, Nadbrzezia, Dyno..a, Orłowa (p Tarnów), Zr-nopa- 
nego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł).

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoha, Rymanowa, 
Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, N. Sącza, Orłowa, 
(od 15/6 do 15/9 wł.). Wieliczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Pod
górze Pł. od 15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N.
Sąeza, Orłowa od (15|6 do 15|9 wł.)

Iokan, Woroehty (od 1|6 do 30(9 wł. w niedziele i święta -z. k.), Ka
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), derethn, Berhometnu, Czudina, Ra
dowiee, Suezawy,

Podwołoozysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Bełżca, Sokala, Lubaozowa
Ienau, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, Wyżmcy, Kórosmezo, Koc- 

mania, Domy Watry, Suezawy, Nowosielioy 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Czortkowa, Za

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pnBtego, Grzymałowa 
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Zydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlh a, Prag., Karlsbadu), 

Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p, Rze
szów), N. Sąeza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Uriowe, Zakopa

nego (przez Tarnów) Oświęeima 
Lawoezrego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, ŁałnBza 
Jaworowa
P o d w o ło e z y s k , (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego Sąeza, a.o- 

Bzye, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu’ Krakowa, Cnyrowa przez Prze

myśl
Iokan, Czortkov:a, Zaleszczyk. Delatyna, Wyżniey, Now«si iliey, Berho- 

methu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny Watry, Suezawy 
Sambora, Chyrowa, Sauoka, Rymanowa. Iwonicza, Jasła, N, Sąeza, 

Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarnobrzegu, 

Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Podwołoozysk, Potutor, Brodów. Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, Borysławia

2-01

7-01
11-40

5-15

TT12

Na dw orzec „P odzam czc“

PoówołoezyBk (OdeBsy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyezynieo, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowr 
Podwołoezysk, (Odessy, Kjjowai, Kopyezynieo, Czortkowa, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża

6-35

_ 11-03
2-32 --

— 7*24
11-3-5

Z dw orca „P od za m cze"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyezynieo, Husiatyna, 

Czortkowa, Zbaraż 
Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraż
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy); Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czortkowa
Podwołoezysk
PodwołoczysK, Brodów, Kopyezynieo, Skały, Iwania pnBtego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszezya, Grzymałowa, Zbaraża

Uwaga Pora noena oznaczona jest ramkami — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udzieia biuro 

informacyjne e. k. kolei państwowych ul Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 ponołudniu, w niedziele i święta zaś od 
godz. 8 rano do 12 w południe.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


